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Naucz ycielslwo 
a spółdzielczość księgarska

Jednym  z charak te rys tycznych  p rze jaw ów  ży ­
c ia  społecznego w  czasach pow ojennych jes t te n 1* 
d e lic ja  do organizowania, ks ięgarstw a i wogóle dz ia ­
ła lnośc i na podstawach społecznych. P ow sta ło  k i l ­
ka  w ie lk ic h  sp ó łd z ie ln i w ydaw niczych, przeważnie 
o pa rtych  o masowe o rgan izacje  społeczne, k tó re  
fo rm ę ruchu spółdzie lczego w y b ra ły  d la  prow adze­
n ia  dz ia ła lnośc i gospodarczej, ja ką  jest dz ia ła lność 
w ydaw nicza . D z ia ła lność  w ydaw n iczą  p row adz i 
w ie le  o rg an izac ji ośw ia tow ych i zawodowych, roz ­
budow uje  się sieć terenow a księgarstw a sp ó łd z ie l­
czego. P ow sta ją  państwowe p la có w k i w ydaw nicze, 
upaństw aw ia  się za k ła d y  p rzem ys łu  graficznego, 
ta k  w iększe, ja k  i m niejsze.

O b jaw y te na leży  uznać w  zasadzie za dodatn ie. 
O parc ie  p ro d u k c ji dóbr k u ltu ra ln y c h  na szerokich 
podstawach społecznych i  zw iązan ie  te j p ro d u k c ji 
bezpośrednio z m asowym i o rgan izac jam i napcwno 
p rzyczyn i się do podniesienia  k u ltu ry  narodow e j. 
O ile  e la tyza c ja  i  m onopo lizac ja  ruchu w yd a w n i­
czego w yda je  się nam i n iepożądana i  n ie rea lna, 
o ty le  uspołecznienie księgarstw a na leży  tra k to w a ć  
ja ko  ob jaw  zd ro w y  i  godny poparcia. ■

W  te j a k c ji, tw o rzen ia  społecznego apara tu  p ro ­
d u k c ji i  ko lp o rta żu  ks iążk i oraz czasopism, nauczy­
c ie ls tw u  p rzypada  ważne zadanie, ma zresztą, pod 
ty m  w łaśn ie  względem , tra d y c je  i  pow ażny doro- 
bek z przed w o jny .

D ocie ram y do w szystk ich  zaką tków  k ra ju . Je ­
steśmy i pow inn iśm y być we w szystk ich  o rgan iza­
c jach  m łodzieżow ych, ośw ia tow ych, gospodarczych, 
a w  n ich  sp raw y kszta łcen ia , życia  ku ltu ra lnego , 
k s ią żk i i czasopisma, św ie tlic y  i  czy te ln i, z n a tu ry  
rzeczy zn a jd u ją  się w  naszym  ręku. Ponadto  szko­
ła  i  nauczycie l są na jw ażn ie jszym i konsum entam i 
tego ro d za ju  p ro d u k c ji. D la tego  fo rm y  p ro d u k c ji 
i* rozprow adzen ia  a rty k u łó w , zaspaka ja jących po­

trzeby ku ltu ra ln e  mas, n ie  mogą być d ja  nas obo­
jętne. •

Jesteśm y św iadkam i pow staw ania  sieci ks ięgar­
stw a spółdzie lczego, co jes t koniecznością społe­
czną. W  tw o rzen iu  je j pow inn iśm y brać j id z ia ł ,  
n ie  może ona powstać obok nas i  m im o nas. H asło  
tw o rzen ia  p rzez nauczycie ls tw o  pow ia tow ych  i 
okręgow ych sp ó łdz ie ln i księgarskich, jest w  d a l­
szym ciągu aktua lne .

P o ja w ia  się zagadnienie, ja k ie  fo rm y  organiza.- 
cy jne  na leży p rz y ją ć  d la  księgarstw a spó łdz ie lcze­
go, czy na leży dążyć do jego koncen trac ji, czy też 
decen tra lizac ji. Z a ryso w a ły  się bow iem  dw ie  kon­
cepcje. Jedna, to  koncepcja  tw o rzen ia  w ie lk ich  
scentra lizow anych  spó łdz ie ln i w ydaw niczo-bandlo- 
wych. T ak  pom yślane p rzedsięb iorstw o posiada, poza 
centra lą , swe p u n k ty  sprzedaży w  m oż liw ie  n a jw ię k ­
szej liczb ie  ośrodków , a w ięc liczne sklepy-ks i agamie 
w  m iastach w o jew ódzk ich  i  pow ia tow ych. Dopusz­
cza się naw et m ożliw ość pow staw ania  drobnych 
pun k tów  ko lp o rta żu  w  każde j w iększej m ie jsco­
wości.

C a ły  ta k i a pa ra t hand low y m usi być k ie row any 
zgóry, finansow any i  ko n tro lo w an y  przez centralę, 
W  tych  w arunkach poszczególne p laców k i hand lo ­
we nie mogą być samodzielne gospodarczo, muszą 
być uzależnione od cen tra li. W  dalszej konsek­
w e n c ji n ie  ponoszą one ryzyka  handlowego, są 
w łaśc iw ie  apara tem  c e n tra li i  w łaśc iw ie  nie m a ją  żad­
nego ko n ta k tu  z m ie jscow ym  środow iskiem . T w orze ­
nie p rzy  ta k ich  p laców kach p rzybudów ek społecz­
nych, n iesam odzielnych, to  typow e ś rodk i zastępcze.

T ak  po ję ta  o rgan izac ja  ruchu spółdzie lczego nie 
w y d a je  się nam  w łaściw ą, odnosim y się do n ie j 
k ry tyczn ie  i  w ysuw am y inną —* d ece n tra liza c ji o r­
gan izacy jne j i  hand low e j.
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N a tu ra ln ie  dz ia ła lność w ydaw nicza  pow inna  być 
scentra lizowana, W ym aga ona znacznych ka p ita łó w  
obrotow ych, jes t dz ia ła lnośc ią  skom plikow aną, 
trudną  do prowadzenia  w  ośrodkach o s łabym  na­
tężen iu  życ ia  ku ltu ra lnego  i  umysłowego. Ponadto  
pow inna ona m ieć podbudowę w  w ie lk ich  ruchach 
społecznych, w  m asowych organ izacjach. D latego 
tw o rzen ie  na terenie, np .'nauczyc ie lsk im , w ie lu  spó ł­
d z ie ln i w ydaw niczych  n ie  w yda je  nam  s ię ; w ska­
zane i  na d łuższą m etę realne, chyba że w  swej 
d z ia ła lnośc i w ydaw nicze j będą s łużyć reg iona lnym  
potrzebom.

Inacze j w yg ląda  sprawa, je ś li chodzi o d z ia ła l­
ność handlow ą. T u  nie jest ce low ym  tw orzen ie  od­
górnie k ierow anych, finansow ych i  kon tro low anych  
p laców ek sprzedaży^ je ś li w  poszczególnych ośrod­
kach zna jdu je  się dość naszych ludz i. O n i to i >-' 
w in n i i mogą zająć się tw orzeniem  spó łdz  m i 
księgarskich i  p rowadzeniem  ich  sam odzieln ie pod 
w zględem  organ izacy jnym  i gospodarczym. Zada­
niem  c e n tra li b y ło by  udz ie lan ie  wskazówek o rgan i­
zacy jnych  m ie jscow em u nauczycie lstw u, a w  n ie ­
k tó rych  W ypadkach pomoc gospodarcza. Te p o ­
szczególne spó łdz ie ln ie  u trzym yw a łyb y  łączność z 
cen tra lą  pod względem, handlow ym  i p ow inny za­
pisać Się na je j udzia łow ców .

Tak pom yślane p la ców k i m a ją  odrazu s ilne opar­
cie w  m ie jscow ym  społeczeństwie, m a ją  zapewnio- 
nć£ tę podbudowę społeczną, o ja k ie j w yżej wspo­
m ina liśm y, gdy tym czasem  centra lis tyczne  tw o rze ­
nie pun k tów  sprzedaży odpow iada raczej tym  in ­
s ty tu c jom  w ydaw niczym , k tó re  n ic  posiada ją  sze- 

'k iego oparcia  w  społeczeństwie. D ecen tra łis tycz - 
- o rgan izac ja  nie w yklucza, że w  pew nych wa- 

t inkach cen tra la  może pow oływ ać w łasne p laców - 
i handlow e w  terenie. M oże to nastąpić w tedy, 

eśli s łuży ce low i w yzw o len ia  na danym  te ren ie  
:n?cjatywy, a w  ostatecznym  w yn iku  pow inno ja k  
n a jszybc ie j nastąpię usam odzie ln ien ie  ta k ie j p la ­

ców k i i  przekazanie  je j m ie jscow ym  czynnikom . 
P ow o łu jąc  spó łdz ie ln ię  s ta jem y zaraz na wśtęj* 

p ie  p rzed  pytan iem , czy organizow ać ją  w y łą c z n if i 
w  zam kn ię tym  gronie  nauczycie lskim , czy też w e* 
spół z in n ym i czynn ikam i. Dążności separatystyczni 
ne tłum aczy się obawą przed  tym , b y  k ie ro w n ic tw o  
p laców k i n ie  p rzesz ło  w  ręce nam ideow o obce. Nie! 
w yda je  się to  nam  słuszne. S iłą  nauczycie ls tw a WI 
środow isku  jes t możność o dd z ia ływ a n ia  na inne! 
g ru py  społeczne. A  to  o dd z ia ływ a n ie  o ty le  będzie 
skuteczne, o ile  liczn ie jszym i n ićm i będziem y pow 
w iązan i ze społeczeństwem, im  żyw szy u d z ia ł b ie ­
rzem y w jego życ iu  k u ltu ra ln y m , gospodarczym, pan 
lity c z n y m  itp . Izo low an ie  się od środow iska  nie le -  
ży w  naszym  g łęb ie j p o ję tym  interesie. Im  szersze 
ko ła  m ie jscowe w ciągniem y do w spó łp racy  z księ­
garnią,, tym  s iln ie j zw iążem y się ze społeczeństwemi 
lilie jscow ym , tym  szersze podstaw y społeczne bę-» 
dzie m ia ła  pow sta jąca  p laców ka, tym  naw et szer­
szy k rąg  odb io rców  i  m ocniejsze gospodarcze podw 
staw y rozw oju . W skazanym  jest, by do w spó łp ra ­
cy  ze sp ó łdz ie ln ią  księgarską wciągnąć o rgan izac je  
m łodzieżowe, ośw iatowe, spó łdz ie ln ie  spożywców* 
m ie jscow ą' in te ligenc ję  p racu jącą  itp . W in n i on i się 
znaleźć i we w ładzach  spó łdz ie ln i. O d sprężystości 
i  ruch liw ośc i nauczycie lstw a, o raz jego zdo lnośc i 
o rgan izacyjnych, za leży u trzym an ie  k ie ro w n ic tw a  
sp ó łdz ie ln i w  swym  ręku.

D la tego sądzim y, że nie ma po trzeby  sta tu tow e-- 
go zam ykania  ko ła .-udz ia łow ców , że na leży  raczej; 
w iązać ze spó łdz ie ln ią  środow isko.

Gospodarcze znaczenie sp ó łdz ie ln i w  życ iu  nau­
czyc ie lsk im  może być o lb rzym ie . D la tego  uw aża­
m y dalszą rozbudowę nauczyc ie lsk ie j sieci spó ł­
d z ie ln i ks ięgarsk ie j za konieczną i ape lu jem y do 
dz ia łaczy  zw iązkow ych, aby nie zan iedbyw a li te j' 
sprawy. W łasne sp raw y na leży  brać we w łasne 
1" - '  7

Tomasz Szczechura.
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S Y L W E T K I
Dr A lbin Jakiel

W  p ie rw szym  numerze „G ło su  N auczycie lsk iego", 
dając w  rubryce  ,,Ci, k tó rz y  odeszli..." nazw iska 
cz łonków  Zarządu  G łów nego Z, N. P., n ie  poda­

my A lb in a  Jak ie la , łu d z iliś m y  się, że ży je  i ty lk o  
się gdzieś za w ie ruszy ł w  d a lek im  obozie powstań- 
r  -‘w  w arszaw skich. N ieste ty, w  dn iu  14 g rudn ia  1945 

na w o jskow ym  cm entarzu na Powązkach w  W a r­
szawie liczne grono p rz y ja c ió ł żegnało Jego po­
śm iertne szczątki na zawsze. N ad o tw a rtą  m og iłą  w  
im ien iu  R zeczypospo lite j p rzem aw ia ł M in is te r  O św ia­
ty , ko l. Cz. W ycech, w  im ien iu  Z w iązku  Prezes 
Z, N. P., ko l. K . M a j, i  w  im ien iu  In s ty tu tu  N auczy­

cielskiego Z. N. P. p ro f. St. Ba ley, wszyscy trz e j 
ko ledzy  i w spó łtow arzysze p ra cy  poległego.

S tra c iliśm y  n ie w ą tp liw ie  jednego z na jtęższych 
p racow n ików  Z w ią zku  N auczycie ls tw a  Polskiego, jed ­
nego z n a jdz ie ln ie jszych  w  ska li św ia tow ej nauczy­
c ie li, najlepszego obyw ate la  - Po laka  i  cz łow ieka  
o w ie lk ie j ku ltu rze .

O to  garść szczegółów b iogra ficznych  naszego n ie ­
odżałowanego ko legi.

U ro d z ił się na kresach po łudn iow o  - wschodnich, 
w  Schodnicy, w  1900 r, . D o szko ły  powszechnej 
uczęszczał w  D ob rom ilu , do szkó ł średnich we
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'Lwow ie i  Samborze. W  tym. okresie" idea harcerska 
s iln ie  zaw ażyła  na ksz ta łto w a n iu ' się Jego charak­
teru .

L a ta  1918 —  1921 spędza jako  żo łn ie rz  ochotn ik 
w kam paniach w ojskow ych.

O d 1921 r. rozpoczyna swą praco nauczycie lską 
w  szkole powszechnej w  D obrom ilu . k ro tce  na 
d łuższy czas przechodzi do S tanisław ow a, potem 
do  Lwow a, rów nież na stanow isko nauczycie la  szkó ł 
powszechnych oraz zawodowych.

Poza szko lą  b ierze w yb itn y  u d z ia ł w  p racy d la  
doros łych : p ro w a d z i ku rsy  ro ln icze , organ izu je  od­
czy ty , redaguje  „Z ie m ię  S tan is ław ow ską“ . O d p o ­
czą tku  swej k a r ie ry  nauczycie lsk ie j jes t oddanym  
Zw iązkowcem  i jako  ta k i entuzjastyczn ie^ i n ie s tru ­
dzen ie  p ropagu je  zwłaszcza dwa hasła, stosunkowo 
m a ło  Wówczas popu la rne : p ierwsze —■ to zagadnie­
n ie  szko ły  je d n o lite j, i  d rug ie  —-  podniesienie po­
ziom u w yksz ta łcen ia  nauczycie la, jego osobowości i 
s tanow iska w  społeczeństwie.

P ie rw sze hasło nam iętn ie  p ropagu je  na wiecach, 
zebraniach, w  prasie, m im o w ażkich  sprzeciw ów  i 
a taków  ze s trony  zorgan izow anej konserw y, drugie  
poczyna jąc od siebie, re a lizu je  w  ciszy dom owej. 
'Pogłębia swe zawodowe w ykszta łcen ie , p racu je  nad 
j^z^ka m i. zw łaszcza francusk im  ń angie lskim , by 
m ieć dostęp do lite ra tu ry  obcej w  zakresie u lu b io ­
nych przez siebie przedm iotów , pedagogiki, psycho­
lo g ii i socjo log ii.

ZAGAGNIENIA c h w ili W incenty Łubniewskt

Migawki Bytomskie
/  _ T h ka tas tro fa  pod K łom n icam i, k tó re j u leg ł poc iąg -po ­
śpieszny, w iozący członków  Zarządu G łównego na Zjazd 
do “ Bytomia,, b y ła , ja k  w szystk ie  k a ta s tro fy  na świecię, 
ca łk iem  nieoczekiwana. - " ■

Bo przecież w  jednym  przedzia le odchodził J jridż , w  in ­
nym  śpiew, w  jeszcze in n ym  anegdoty, przeryw ane Co pe­
w ie n  czas kaskadą szczerego śmiechu, a tu  raptem  coś, cze- 
60 nie można b y ło  zrozumieć. Jeden, d ru g i i  trzec i wstrząs, 
Przemieszanie się osób i  rzeczy, o k rz y k i przestrachu, ję k i 
ranne j ko leżanki, k tó ra  m ia ła  nieszczęście siedzieć w  ty m  
m iejscu, gdzie spadła m aszyna do pisania. A  potem do­
m ys ły  i tysiączne wersje, aż zdołano us ta lić  fa k t:  pociąg 
Pasz w skoczy ł na m anew ru jący  sk ład tąw a row y. R ezu lta t—• 
to  s trzaskanych k ilk a  wagonów tow a row ych , przerw an ie  
rm k ilk a  godzili ruchu, a co na jsm utn ie jsze —  o fia ra  ży ­
cia ludzkiego. Z a b ity  Zóstał zw ro tn iczy , k tó ry  podk łada jąc  
pe ta rdy  us iłow a ł w osta tn ie j c h w ili zapobiec w ypadkow i. 
Z ło ż y ł życie w  ofie rze za nas, bo dzięki n iem u w ie lu  w y ­
szło cało z tego w ypadku .

Jakże m izern ie  zaprezentował się nu ty m  tle  in ny , ma­
ły . utuczony człowieczek, o śpiewnym 1 .n a z w is k a  Jarzą­
bek, k tó ry  kopnięciem  naszych w a lizek, złożonych w  ką ­
cie b u fe tu  (w Częstochowie) i  groźnym  ok rzyk iem  „zabrać 
stąd ten szaber“  us iłow a ł usunął z krzeseł dwóch starych, 
zasłużonych dz ia łaczy Z w iązkm  N ie  m ógł obyw ate l Jarzą­
bek zrozumieć, że w  ty m  m orzu szabrow ników  zna leźli się 
Judzie, k tó rz y  , nie sząbru ją  i  za n ic  m ają różowe szynk i 
i  różnogatunkow e w ódk i.

Na p rzy k ła d z ie  ty c h  dwóch, ludz i, z k tó ry m i ze tkną ł 
-ft a s w  te j n ie fo rtu n n e j podróży p rzypadek, u jrze liśm y  
obraz dzisiejszego naszego powojennego społeczeństwa. D w a 
św ia ty : św ia t c iężkie j, o fia rn e j s łużby i  świat, lekkiego za­
robku. Bo jakże inacze j sk la sy fikow a ć  w yczyn  czupurrie»
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A łe  ten u rodzony entuzjasta  i w  kw e s tii s tanow i­
ska nauczycie la  w krótce, po ryw a  za sobą brać nau­
czycielską, na razie  z najb liższego terenu. O rgan i­
zu je  konfe rencjo  nauczycie lskie , zespoły sam okształ­
cenia, poradnie . Fa la  ia  rośnie, rozszerza się, echa 
te j p racy dochodzą do s to licy , tam  zestra ja  się z 
w ys iłka m i innych  jednostek w  tym  samym k ie runku  
i  zostaje poruszone całe nauczycie lstw o w  k ra ju .
• W  roku  1928 S tan is ław ow ski K o m ite t N auczyc ie l­

ski w yda je  d ruk iem  pracę ko l. Ja k ie la  p. t. „O  d a l­
szym .kszta łcen iu  się n auczyc ie li“ .x

W  ro ku  1929 op ie ra jąc się. na skrom nych w łasnych 
ś rodkach  finansow ych i  pom ocy Z. N. P., w y jeżdża  
ko l. J a k ie l na. s tud ia  pedagogiczne do Genewy, gdzie 
pozostaje aż do roku  1 9 3 5 /Na uniw ersytec ie  tam ­
te jszym  o trzym u je  n a jp ie rw  dyp lom y upraw n ia jące  
Go do nauczania pedagogiki, psycho log ii i  psycho- 
techn ik i, a w  roku  1934 —- dok to ra t f ilo z o fii.

W  Genewie od r. 1930 p racu je  jakp  de legat P o l­
ski w  M iędzyna rodow ym  B iu rze  W ychowania.. Na 
te ren ie  B iu ra  pow sta ją  Jego prace: „O rgan isa tion  
de r in s tru c t io n  Publique dans "S3 pays“  (O rgan iza­
c ja  szko ln ic tw a  w  53 k ra jach ) ; „ 1 /adm ission : aux 
écoles secondaires" (P rzy jm ow an ie  do szkó ł śred­
n ich) ; „L a  fo rm a tion  pro fessionne lle  du personel e n ­
seignant p rim a ire “  (K szta łcen ie  zawodowe nauczy­
c ie l i  szkó ł powszechnych) ; „L a  reform e scola ire  po­
lona ise" (Reform a szkolna w  Polsce); „T ra v a il e t 
congés sco la ire “  (W akacje  szko lne); „Les économies

go kelnera Jarząbka, -k tó ry  chc ia ł s teroryzów ać i  usunąć 
k ilkadz ies ią t osób, d la  p a ry  niebieskich p taków , ro k u ją ­
cych sow ity  procent od w yp itego  a lkoholu .

*
P iękny, p raw ie  niezniszczony B ytom , z ro b ił wrażenie 

m iasta, w k tó rym  n ik t  n ic,*n \e wic. T rudno  się dopytać 
o dom k u ltu ry , o tea tr, o ul. Żeromskiego, czy Korfantego. 
'A u toch ton i jeszcze się nie osw oili, przybysze nie zdą ży li 
zapoznać z no w ym i nazw am i u lic  i p laców. Jedynie p lac 
S trzelców  B ytom skich  jest ła tw y  do odnalezienia, ho to 
miejsce wolnego ha nd lu  i  różnych ciem nych interesów — 
tłu m n ie  odwiedzane przez ludność m iejscową i  p rzy jezd ­
nych, Z jazd .Delegatów’ (przeszło J000-osób) nie z iśc ił jed ­
nak pok ładanych  w n im  nadziei przez ryce rzy  ła tw ego za­
robku . Pop iostu  nauczycie le nie in teresowali się tą częścią 
B ytom ia , gdzie od ...świtu do nocy fa lu je  rozkrzyczany 
tłum . Po dwanaście godzin p rzes iadyw a li na obradach i je ­
dyn ie  handlarze papierosam i i  gazeciarze zb ie ra li żniwo, 
jak iego nie  no tow a ły  k ro n ik i tego grodu.

*
Z a insta low any przez o rgan iza torów  Z jazdu megafon 

sp ra w ia ł n iek tó rym , łi ie w y tra w n y m  m ówcom  sporo k ło po ­
tu . Zdarza ło  się, że oprócz p rezyd ium  i  p rzedstaw ic ie li p ra ­
sy, k tó rz y  s iedzie li b lisko  — -n iew ie le  osób na sali słyszało 
w y w o d y  m ów cy. Szczególnie, jeże li m ówca nie um ia ł za­
interesować w idow n i. M ia ło  to i swoje zalety, bo pcidczas 
ta k ic h  przem ówień (n ie licznych w praw dzie) co ba rdz ie j nie­
c ie rp liw / 'W y m y k a li się z sali obrad, aby napić się her­
b a ty , kup ić  coś w  kiosku „C z y te ln ik a ',  w ysiać w idokó w ­
kę z B y tom ia  —  bo i poczta tu  urządz iła  swoje stoisko — 
albo porozm aw iać w  ku lua rach  ze zna jom ym i.

S p o tyka li się (u  przecież po la tach ludzie, k tó rzy  zg i­
n ę li sobie z oczu w  39 roku, a przede w szystk im  koledzy 
zza, l in i i  Curzona —  ze św ięciańszczyzriy, braslawskiego, 
spod N aroczy i  D z isny, z Krzem ieńca, czy Zaleszczyk. 

■ W ie lu .z  n ich D ru ję  i  Dzisuę na Szczecin, a T a rnopo l czy- 
K o łom y ję  na W roclaw ’ i Nysę zam ieniło.
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'dans les domaines de l 'In s tru c t io n  pub lique  (Osz­
czędności w  dziedzin ie  nauczania pub licznego); „L e  
tra v a il p a r équipes à l'é co le " (Praca grupow a w  szko­
le ). T a  ostatn ia  p raca b y ła  Jego tezą dokto rską .

W  ro ku  szk. 1934/5 d r  Ja k ie l zostaje docentem 
u n iw e rsy te tu  i w yk ła d a  pedagogikę porównawczą. 
!A le  d r  Ja k ie l n ie  b y ł ty lk o  na poważną m ia rę  m ło -' 
dym  uczonym, k tó ry  n iezm ordow aną pracą nad so­
bą osiągnął w ysokie  stanow isko naukowe. W  Gene­
w ie  s ta ł się jednocześnie w yb itn ym  dzia łaczem  spo­
łecznym  i  ośw ia tow ym  na te ren ie  ta k  m iędzyna rodo ­
w ym , ja k im  w  owe la ta  b y ła  siedziba L ig i N arodów .

T a k ' oddanego ambasadora d la  sp raw  ośw ia to­
w ych  na terenie  m iędzyna rodow ym  Polska n ig d y  nie 
m ia ła . Poza w yczerpu jącą  pracą w  M iędzyna rodo ­
w ym  B iu rze  W ychow an ia  jest k ie row n ik ie m  Sekreta­
r ia tu  G eneralnego T ow a rzys tw  P o lsk ich  na terenie  
S zw a jca rii, ja ko  rep rezen tan t Z .N .P . w chodzi do M ię ­
dzyna rodow e j F e d e ra c ji Z w iązków  N auczycie lsk ich  
i  w yró żn ia  się tam  aktyw nością , b ierze w y b itn y  
u d z ia ł we w szystk ich  kongresach i  pracach L ig i 
Nowego W ychow an ia . W  o rgan izacjach  m ię ­
dzynarodow ych  jes t n ie  ty lk o  reprezentantem  i  
s trażn ik iem  spraw  polskich, a le  w nosi* pow ażny 
w k ła d  w  rozs trzygan iu  p rob lem ów  obe jm u jących  
szersze kręg i.

Pom im o n aw a łu  za jęć w y trw a le  w  dalszym  cią­
gu odda je  się p ra cy  sam okształceniowej. Jego w ie l­
k i  entuzjazm , ideowość, szeroki h o ryzon t um ysło-

I  znowu, ja k  przed Jaty, z ja w il i się tu  reprezentować 
in ną  w praw dzie , ale m im o to —  kresową ziemię.

.
JDwa d n i z rzędu T ea tr M ie js k i p rz y  u l. M on iuszki, 

o tw ie ra ł szeroko swoje gościnne, podw oje na p rzy jęc ie  z jaz­
dow ych  gości.
, Zarów no p ie rw szy raz na A ka d e m ii Żałobnej, ja k  
i  w  d n iu  koncertu , w szystk ie  m iejsca aż do ostatniego rzę­
d u  b y ły  w ypełn ione. Ludz ie  od taczek, p i ł  i  k ilo fó w , z obo­
zów  i  w ięzień, ludzie» po c iężk ie j i  n iew dzięczne j p ra cy  
czasu o ku p a c ji —  po raz p ierw szy od w ie lu  la t m ie li oka­
zję do p ra w d z iw ie  a rtys tyczn ych  wzruszeń, ja k ie  b y ły  
udz ia łem  każdego uczestnika ty c h  obu im prez.

Pow ażny, s ku p io n y ,- ża łobny na s tró j pierwszego dnia, 
w  czasie A ka d e m ii oraz en tuzjastyczne p rzy jęc ie  a rtys tó w  
w  d n iu  koncertu , b y ło  na jlepszą ilu s tra c ją  uczuć i  nastro­
jó w  g rom ady nauczycie lsk ie j. P an i Z o fia  C zepie lówna i  pan 
m gr. R om ua ld  C y g a n ik  swoim  w y b itn y m  udzia łem  w  obu 
im prezach oraz serdecznym stosunkiem  do uczestników  —  
z d o b y li sobie powszechną sym pa tię  i  uznanie. Z jaw ien ie  
się ich w  osta tn im  d n iu  z jazdu na sa li ob rad b y ło  szczerze 
ok lask iw an e  przez w szystk ich .

/W  czasie koncertu  w y tw o rz y ł się sym pa tyczn y  kon ­
ta k t m iędzy sceną i  w idow n ią . *

*
Ze sp raw  o rg an izacy jnych  na jw iększe stosunkowo za­

in teresow anie w y w o ła ła  spraw a s ta tu tu , a przede w szyst­
k im  spraw a p rz y jm o w a n ia  do Z w ią zku  p ra cow n ikó w  ad­
m in is tra c ji szkolnej. W yw ią z a ła  się k ró tka , ale ożyw iona 
dyskus ja , ograniczona z pow odu b ra k u  czasu. B y ły  głosy, 
za, i  przeciw . Doszło do głosowania za pośrednictw em  
ka rtek .

Jak  w iem y ze spraw ozdań —  większość delegatów wy­
po w ie dz ia ła  się p rzec iw ko  p rz y jm o w a n iu  p ra cow n ikó w  ad­
m in is tra c ji szko lne j do Zw iązku . S tało się w ięc zadość do­
tychczasow e j tra d y c ji.

T rudno  w ięc zrozum ieć rozum ow ania n ie k tó ry c h  przed­
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w y  i  g łębia w  o św ie tlan iu  zagadnień, p rz y  jedno ­
czesnej rzadko  spotykane j skrom ności i  p e łn y m  
czaru obe jściu  —  z jednyw a  M u  powszechne uzna­
nie i  w ie lką  sym patię  ^zarówno na te ren ie  u n iw e r­

s y te tu  genewskiego, ja k  i w  o rgan izacjach  m iędzy­
narodowych.

W e w rześn iu  1935 r, w raca  do P o lsk i. O be jm uje  
w y k ła d y  w  Państw . In s ty tu c ie  Pedagogicznym  w  
W arszaw ie, k ie ru je  M uzeum  O św ia ty  i  W ychow a­
nia, p row adz i z ram ien ia  M in is te rs tw a  Oświaty; 
d z ia ł K o n w e n c ji K u ltu ra ln y c h  z zagranicą, ja ko  do­
cent W o ln e j "W szechnicy m iew a tam  w yk łady«  
Równocześnie dużo swych s ił odda je  Z w ią zkow i na' 
s tanow isku cz łonka  Z arządu  G łównego, p rzew od­
niczącego W y d z ia łu  Pedagogicznego, k ie ro w n ik a  
S ekc ji K sz ta łcen ia  N auczyc ie li, g łównego o rgan iza­
to ra  i  w ice d y re k to ra  Zw iązkow ego In s ty tu tu  Peda­
gogicznego, red ak to ra  „R u chu  Pedagogicznego" 
i  t. 'd. C iąg le  b ierze^ te ż . u d z ia ł w  n a jro zm a itszych  
konferencjach, posiedzeniach i  pracach, zw iązanych  
ze spraw am i w ychow aw czo -  społecznym i.

N a jm ilszą  d la  N iego fo rm ą  w ytchn ien ia , po  czę­
sto szarp iące j n e rw y  p ra cy  społecznej, b y ło  zaszy­
cie się w  zakam ark i swej obszernej b ib lio te k i i  za­
g łębienie się bądź to  w  klasykach, bądź we w s p ó ł­
czesnych dz ie łach  z zakresu pedagogik i i  soc jo lo ­
g ii. A  b ib lio tekę  w  p a ra  językach  m ia ł ta k  w ie lk ą  
i  ta k  starann ie  dobraną, że pozazdrościć je j m ogłaby 
n ie jedna  poważna in s ty tu c ja  naukowa. W  biegu ż y -

s ta w ic ie li te j ad m in is tra c ji, k tó rz y  zau w a ży li, że „Z ja z d  
u ja w n ił ca łkow ite  zatarcie l in i i  i  ob liczą ZN P ", a na do­
w ód  tego- p rzy tacza ją  glosowanie w  spraw ie dopuszczenia 
do Z w ią zku  p racow n ików ' a d m in is tra c ji.

*  'Pom im o przeciążenia kolfei —  do jazd i  p o w ró t dele­
gatów  o d byw a ł się bez w iększych trudn ośc i (jeś li n ie  lic z y ć  
k a ta s tro fy  pod K ło m n ica m i). ' *

N a leży tu  podkreś lić  na dzw ycza j życz liw e  ustosunko­
w anie  • się w ładz ko le jow ych . Na .specjalne podkreślenie: 
zasługuje uprzejm ość pana rad cy  Jano ty  z d y re k c ji K a ­
tow ice, k tó ry  n iem al w  os ta tn ie j c h w ili p rz y d z ie lił spe­
c ja ln y / wagon, a z n im  swego konw o jen ta  d la  dclegńtów, 
z  W arszaw y.

, W incen ty  Łubn iem sk i

Sanatorium Zroiązku Naucz ycielstma Polskiego 
m ZAKOPANEM

Rozpoczyna p rzy jm o w a n ie  cho rych  na p łuca  nauczyc ie lu  
Zg łaszający się do S anatorium  w il l  i en z łożyć następujące 
dow ody:

1) podanie zaopin iowane przez Za,rząd O dd z ia łu  Po­
w ia tow ego ZN P ; 2) św iadectw o lekarskie , w  k tó ry m  winno; 
b y ć  podane: a) im ię, nazw isko i  w ie k ; b) odżyw ian ie , stań 
s ił, waląania w a g i c ia ła  w  osta tn im  okresie, w ahan ia  cie­
p ło ty  c ia ła ; c) stan p łu c  i  serca; d) w y n ik  badania p lw o ­
c in y  i  moczu oraz badan ia  rentgenologicznego; e) inne 
u ja w n ia ją ce  się schorzenia; f) od k ie d y  p h o ry  jes t W 
obserw acji lekarza w ystaw ia jącego  świadectwo.

Prze jazd flo Sanatorium  może na s tąp ić  je d yn ie  na wez­
w anie  S anatorium . .Wezwany m a p rzyw ieźć  ze sobą po­
duszkę, b ie liznę  pościelową, ręczn ik, p a n to fle  p o k o jo w e j 
b ie liznę  osobistą, koc lu b  ko łd rę  ((Sanatorium da je  2 koceć 
na osobę).

In fo rm a c ji w  spraw ie  w a ru n k ó w  leczenia się w  Sana* 
to r iu m  u d z ie li D y re k c ja  S anato rium  p rz y  sposobności od« 
pow iedz i w  sp ra w ie  p rzy ję c ia .

t
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c ia  jakże  często w y ra s ta ł p rzed  N im  p rob lem  —  
ch leb czy ks iążka? I  w  bardzo  w ie lu  w ypadkach 
tr iu m fo w a ła  książka.

W ybuch  os ta tn ie j w o jn y  zasta ł Go na Z w iązko ­
w ym  K u rs ie  w  K a z im ie rzu  nad W is łą . P ra w ie  bez­
pośredn io  s tam tąd sta je  w  szeregi w o jska . Po sm ut­
nej ka m p an ii w rześn iow e j -w raca do W arszaw y i tu  
znow uż stopn iow o zanurza - się, a w łaśc iw ie  sam 
■Wytwarza w ir  p ra cy  * ośw ia tow o - społecznej. Pod 
le g a ln y  p o k ry w k ą  k ie ro w n ika  P ra cow n i D y d a k ty c z ­
nej i  k ie ro w n ik a  K u rsów  P rzygotow aw czych  d la  N au­
czyc ie li S zkó ł Zaw odow ych (N iem cy to le ro w a li 
p rzygo tow an ie  nauczyc ie li ty lk o  d la  szkó ł zawodo­
w ych) w  ogrom nej j  ru ch liw e j kam ien icy  p rz y  u l i ­
cy  Senatorsk ie j s tw arza  ja kb y  centra lne  b iu ro  d la  
sp raw  ośw ia ty  i w ychow ania . W  b iu rze  tym  n ie ­
ustannie brzęczy te le fon, p ra cu ją  sekre ta rk i, in te ­
resanci oczeku ją  w  ko le jce  na p rzy jęc ia . T am  się 
k rz y ż u ją  różnorodne spraw y, zw iązane z pracą 
fT, O. N . (u k ry ta  fo rm a d z ia ła lnośc i podziem nej 
Z. N. P .), tam  je $ t,c e n tra la  ta jn e j o rg an izac ji kom ­
p le tó w  W o ln e i W szechnicy i kszta łcen ia  p rzysz łych  
n auczyc ie li szkó ł powszechnych, tam  p rzygo tow u je  
się w ie le, w ie le  sp raw  ośw ia tow ych, organ izow anych 
przez Po lskę  podziem ną. A  jeden z g łów nych  k ie ­
ro w n ikó w  te j p racy, d r  Ja k ie l, poszuk iw any przez 
Gestapo, spoko jny, zrów now ażony, z n iezapom nia­
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nym  uśmiechem na tw a rz y  za ła tw ia  in teresantów , 
p rzyd z ie la  prace, opracow uje  p la ny , p od trzym u je  
na duchu osłabionych.

W ybuch  pow stan ia  zaskaku je  Go w  centrum  
m iasta , dąży do dość odleg łego Żoliborza, do żo­
n y  i  dzieci. U d a je  M u 's ię  naw et p rzekroczyć n a j­
tru d n ie jszą  barie rę  po drodze —  w ia d u k t G dań­
ski, jest już  n ieda leko  domu. C hw ila  wahania... Czy 
wpaść do domu, a potem  stanąć w  szeregu w a lczą ­
cych, czy od razu  stanąć na p lacówce? Poczucie 
obow iązku zwycięża.' W raca. N ie  u jr z y  swej ro d z i­
ny. Jako  żo łn ie rz  po raz trz e c i już w  sw ym  życi,u 
s ta je  w  szeregach walczących. B ije  się^ na S ta rym  
M ieście, na ta k  bardzo  o fia rn e j i n a jp ie rw  zm iaż­
dżonej „S ta ró w ce ". D n ia  2ó s ie rpn ia  1944 r. g inie 
pod rum ow iskam i kam ien icy  rozw a lone j bombą 
lo tn iczą . Jego o fia rne  i  pe łne  ide a łó w  życie  zosta­
je  p rze rw ane  w  okresie, k ie d y  ta k  w ie le  m óg łby dać 
jeszcze społeczeństwu, k ie d y  w łaśn ie  tego ty p u  
łu d z i n a jb a rd z ie j nam  potrzeba, bo ta cy  pcha ją  
św ia t naprzód.

U b y ł z szeregów naszych zw iązkow ych  „E n tu ­
z jasta  dz ie rżący w  je d n e j d ło n i id e a ł i  rzeczyw i­
stość“ , ja k  Go o k re ś la li n a jb liż s i. N ie  znam y le p ­
szego uczczenia pam ięci zm arłego, ja k  przez kon ­
tyn ua c ję  Jego ide a łó w  i prac.

Józe f W ło da rsk i.

C I E R N I E  I G Ł O G I
Sopocka sielanka m ieszkaniowa

O d początku m iesiąca m a ja  Zarząd O kręgu  G dańskie­
go Z. N. P: ub iega ł się w  Sopocie o dom d la  siebie. P o ­
nieważ procedura ty c h  sta rań  b y ła  bardzo c iekaw a i  faar- 
o?o pouczająca, a doświadczenia są cenne —- ze w szyst­
kiego spow iadam y się w ięc przed czy te ln ika m i.

Rozpoczęto s ta ran ia  o po łożony nad sam ym  morzem 
pensjonat „ Im p e r ia l“ . P rezydent m iasta (m iasto nazyw a 
się Sopot, co znaczy po kaszubska „p o to k “ , a prezydent — 
tą tw o  to' spam iętać —  m gr M ichn iew icz) w  tyd z ie ń  po 
Oświadczeniu, że p rz y d z ie li pensjonat Z w ią zko w i N auczy­
cie lstwa Polskiego, o ile  jest w o lny , p rz y d z ie lił go... Z w iąz­
k o w i D z ie n n ik a rz y  i  L ite ra tó w . D z ienn ika rze  i  lite ra c i nie 
»Jieli zachcianek im p e ria ln ych , pensjonat w y d a l się im  
zb y t obszerny, w ięc z niego zrezygnow ali.

P rezydent M ichn iew icz  w d ru g ie j po łow ie  m a ja  skie­
ro w a ł naszych kolegów do nacze ln ika  w y d z ia łu  w  zarzą- 

u-e z odręcznym  pismem, b y  w yszu ka ł ja k iś
i  w porozum ien iu  z panem Prezydentem  p rzyd z ie li! 

^  N. P, Sprawę po lec ił tra k to w a ć  ja k o  bardzo p ilną .
. D n ia  20 czerwca p rzydz ie lono  (!) O k rę g o w i' pierwsze 

P ię tro  i  p raw ą  część pa rte ru  w dom u p rz y  ul. A n n y  Ja­
g ie llo n k i n r  12. U c ieszy li się ko ledzy z W ybrzeża. Ucie- 
cna ustąp iła  m ie jsca kłopo tom , gdy trzeba b y ło  lo ka to ró w  
usuwać z pomocą m il ic j i  ob yw a te lsk ie j. R yce rsk i naczel- 
u rk  na odpisie dekre tu  Prezydenta, m gra M ichn iew icza, 
°  p rzyd z ie len iu  tego lo k a lu  d la  ZNP, nap isa ł lokatorce 
? p ra w e j s tro n y  z pierwszego p ię tra  (k to  w  Sopocie cie- 
lcaw>, 9° ona za jedna —  niech sp ra w d z i): „W s trzym a ć  
eksm isję do w y ja śn ie n ia “ . I  n ie  w y ja ś n ił.  Kom endant I  
ko m is a ria tu  M i l ic j i  O b yw a te lsk ie j od m ów ił przeprow adze­
n ia  eksm is ji, b y  o b y w a te li n ie  dz ie lić  na gorszych i  lep ­
szych. '

Zdesperowani ko ledzy podstępem za ję li w  po łow ic  lipca 
w  p rzyd z ie lon ym  im  urzędowo lo k a lu  dw a pokoje. O czy­
w iście u rzę dn ik  D epa rta m en tu  M orskiego Tom czak zapa­
la ł oburzeniem  i  zagrozi! w yrzucen iem  ich  stamtąd.

Lo ka l na spó łdz ie ln ię  przyznano im  w  b u d y n k u  k u ­
ra to rium , w  m ie jscu, gdzie ongi by ła ... rezura...

M ie jska Rada Narodow a z końcem  lip ca  obiecała dla 
ZNP. bu dynek ku ra to r iu m . Na zrea lizow anie  ob ie tn icy  cze­
kać b y  trzeba la tka , bo K u ra to r iu m  urzęduje w  Sopocie 
i  do Gdańska się nie w yb ie ra .

Nauczycie le  rep a tria n c i spa li w ięc w  szkole na po­
dłodze lu b  tu ła li się po różnych b ru d n ych  schroniskach. 
T ak trzeba b y ło ,-sko ro  o loka le  w' Sopocie trudno.

D la  ścisłości m usim y dodać, że n ie k tó rym  poszło z pa­
nem Prezydentem  mgrem M ic łin iew iczem  ła tw ie j. M y  w ie­
m y, k to  dostał m ieszkanie p rzy  u lic y :

1) O brońców  W esterplatte n r 28, u r dekr. 333/45,
2) b. K o lla ts tr. n r 12, n r  dekr. 341/45/1 — 2869,
3) K ośc iuszk i n r  5, n r  dekr. 262/45,
4) Kościuszki n r  1, n r  dekr. 293/45.
To m ożna zawsze spraw dzić, czy w łaśc iw ie  w yko na ­

no p rzep isy dekretu m ieszkaniowego P. K . W . N. z dnia 
7 w rześnia 1944 r. i  czy kom petencje k o m is ji m ieszkanio­
w e j nie zosta ły naruszone.

Pensjonat p rzy  ul. N adbrzeżne j n r  9 - i l  p rzyznano ob. 
ob. F ilip k o w s k ie m u  i  D z iekańsk ie j za p iękny  m o tyw , w y . 
łuszczony przez n ich  w  podan iu : „dom  w y p o czyn ko w y  dla  
u rzędn ików  m in is te r ia ln ych  jest życzeniem  m ia roda jn ych  
czyn n ikó w “ . *

A  w illę  p rz y  u l. K ośc iuszk i n r  33 a-b-c przyznano 
P rzedsięb iorstw u T ransportow o-H and low  emu „U n io n “  —
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ja k  zaznaczono W podaniu, z łożonym  przez petentów w  Za­
rządzie M iasta —  „stosownie cfo ustnego porozum ien ia ".

N ap isa liśm y o tym  ta k  późno, bo nie  chc ie liśm y m ącić 
t e j , sopockie j s ie lank i m ag is irackó-m agistersk ie j. Pan m gr 
M ichn icw ićz  ośw iadczy! i  p rzy rze k ł, k ie ro w a ł do obyw a te­
la naczeln ika, sprawa b y ła  bardzo p ilna , obyw a te l naczel­
n ik  b y ł ta k  ryce rsk i, kom endant m il ic j i  sp ra w ie d liw y , 
święte i r y ły  ż ycze n ia 'm ia ro d a jn ych  czynn ików , w m ocy — 
ustne porozum ienia.,.

S ielanka.
A  lo k a l d la  O kręgowego Zarządu Z. N. P.,. a nauczy­

Diagnoza z
W  numerze 12 ty g o d n ika  spułeezbó-literaekiego „K u ź - 

-ica“ , z dn ia  18 lis topada ubiegłego roku , w  a rty k u le  „P ró ­
ba d iagnozy“  red. St. Ż ó łk iew sk i —  podówczas wiceprezes 
ZNP — pisze m iędzy in n y m i ta k : .

„G d y  is tn ia ły  sem inaria, k tó re , p rz y jm o w a ły  ucz­
nia  ze szko ły  powszechnej i  po ukończeniu d a w a ły  
zawód i to. zawód będący dla chłopskiego syna aw an­
sem społecznym  —  k a d ry  nauczycie lsk ie  sk łada ły  się 
w łaśnie z na jzdo ln ie jsze j m łodzieży ch łopskie j. S two­
rzenie potem' licea pedagogiczne p rz y jm o w a ły  uczn iów  
po ukończeniu g im nazjum . Już dziecku ch łopskiem u 
nie ] op łaca ło się w ted y  uczęszczanie do liceum  peda­
gogicznego. Zbyt ry z y k o w n y m  b y ło  przebyw an ie  d łu - 

. g ic j d ro g i g im naz ja lne j, a gdy się na to  zdecydował, 
nie szedł ńa b e lfra , n ie  w ie le  w y s iłk u , a m óg ł osiągnąć 
a tra k c y jn y , w o ln y  zawód. Toteż licea pedagogiczne 
p rze p e łn ia ły  m n ie j zdolne c ó rk i d robnych  u rzędn ików . 
Środow isko nauczycie lskie , przedtem  is to tn ie  wśród in ­
te lig e n c ji n a jb a rd z ie j ludow e i  postępowe —  stopniowo 
zm ien ia ło  dawne oblicze“ .
U s iłu je  się u  naś od pewnego czasu w m ó w ić / nauczy-

P R Z E G L Ą
W ig ilijn e  i  noworoczne num ery  dz ienn ików  i  czaso­

p ism  —  w  pierwsze w  ca łe j Polsce w o lne św ięta —  z b ra ­
te rsk im  słoycem po jednania i  zgody, z serdecznym życze­
niem' poszły  do czyte ln ika .

W tych  num erach ’ pam iętano o wszystkim ', zapom ina- 
ja.e ty lk o  o oświacie, je d y n ie  „K u r ie r  C odzienny“  pam ię­
ta ł i  da ł jeszcze jeden dowód, że p rz y c h y ln y  k lim a t pa­
nu je  na jego łam ach dla  spraw  ośw ia ty . N ie  zapom nia ł 
„o  dzieciach, k tó ry m  ukradz iono  dz iec iństw o“ . W  num e­
rze w ig il i jn y m , oprócz zagadnień szko lnych A n g lii,  a r ty ­
k u łu  o bezpłatności szkoły, no tatek o pop raw ie  b y tu  
nauczyc ie li i Kole N auczyc ie li S tronn ic tw a  D e m okra tycz ­
nego —  zam ieścił słowa w ie lk iego  uznan ia d la  ta jnego nau­
czania i  nauczyc ie li ta jn e j o św ia ty :

„N a uczyc ie l nauczaniem  ko n sp ira cy jn ym  na p isa ł, 
jedną z na jp iękn ie jszych  k a r t  -w dzie jach pedagogik i 
po lsk ie j.

Na przekór prześladow aniom , w rogow i, _ k tó ry  ska­
zał naród po lsk i na wieczne n ieuctw o, na p rzekór o l­
b rzym iem u apara tow i, uzb ro jone j po zęby, a d m in is tra c ji 
h itle ro w sk ie j, on -— skrom ny, n ieuzb ro jony  w  nic, prócz 
szaleńczej odwagi, nauczycie l po lsk i, on —  c ichy  in te ­
ligent —  w a lc z y ł nieustraszenie i  zw y c ię ż y ł“ .
N ow oroczny num er „ K u rie ra  Codziennego“  om awia 

w ie lk i dorobek ośw ia tow y i  —  naw iązu jąc  do przem ó; 
w ienia m in . W yeeeha na p rezyd ium  K R N , m ó w i:

„W  żadnej chyba dz iedzin ie  naszego ż y c ia  ro k  1943 
nic p rz y n ió s ł ta k  w ie lk iego  ¡ namacalnego dorobku, ja k  
w  dziedzin ie  ośw ióty.

c ie l leżał na podłodze, a nauczyciela —  repatrianta ż a rły , 
wszy, a gorycz śpieszących „na ojczyzny łono", bezdOHP* 
nych po ty lu  la tach tęsknoty...

S ielanka.
A  czy te ln ikó w  przepraszam y za duże ;,p ‘‘ w  w y ra z i^  

P rezydent, w  odniesieniu do prezydenta m iasta, m g ra  M lc fe  
n iew icza *). A le  w  Sopocie, to  się ta k , n iestety, pisze.

Ł. Si. ]
ł ) -W c h w ili, k ie d y  to d ru k u je m y , pan m agister z n ik ł 

z ho ryzon tu  sopockiego

Z Y C I E L S K I ___________________  Nr

w yobraźni
c ie ls tw u  reakcyjność, zacofanie, obsku ran tyzm  i  w szys tk ie  
inne  grzechy główne p rzec iw ko  dem okrac ji. Rzecz ty lk o  
w  ty m , że nie ma po tem u żadnych argum entów , bo nau­
czycie lstw o, ja k o  g rupa  społeczno-zawodowa ma aż nadto  
w yraźne  oblicze.

Jest to  fa k t  n iezaprzeczalny.
R edakto r St. ż ó łk ie w s k i w y n a la z ł jednak, zdawać by, j 

się m ogło, m ocny argum ent: licea pedagogiczne i m n ie j 
zdolne c ó rk i urzędnicze. „

P o m ija ją c  nasz stosunek do obow iązującego na k ró tk o  
przed w o jną  systemu kszta łcenia na uczyc ie li ( „b e lfró w "  j 
w ed ług  n o m en k la tu ry  redl St. Żółkiewskiego) w  im ię  p ra w * 
dy  na leży s tw ie rdz ić ; że is tn ie jące przed w o jną  licea pe­
dagogiczne nie  w y p u ś c iły  an i jednego absolwenta (pierwsza 
m a tu ra  m ia ła  się odbyć w iosną 1940 roku).

Jakim /, więc cudem absolwenci ty c h  liceów  m o g li m ieć 
w p ły w  na zmianę ideowego ob licza nauczycie li?

M o im  skrom nym  zdaniem jest to  p rzys łow iow e  szuka- I 
n ie  d z iu ry  w1 całym ,

Je rzy  O skar Ł u c k i

D P R A S Y
W ty m  p ie rw szym  ro k u  odzyskanego p ra w a  do nauk i, 

w tym  ro k i i chaosu, trudności, przeszkód, w  ty m  roku  
1945 z rob iła  ośw iata po lska, w iększy k ro k  naprzód n iż  
w  niejedno z Jat norm alnego szczęśliwego życ ia  przed 
wojna.. - ■

R ok 1945^ będzie na zawsze pam ię tnym  rok iem  
w  dz ie jach o św ia ty  i  k u ltń ry  w  Pojsee".
D n ia  3 g rudn ia , oko ło  godz. 10 w ieczorem , w  swoim  

m ieszkan iu  w  Ł o d z i p rzy  ul. P rze jazd n r 30, zam ordo* 
w any został ko l. Bolesław  Seibiorek, poseł do KRN, sekre­
ta rz  naczelny- PSL i  sekretarz Zarządu G łów nego Z w iązku  
M łodzieży W ie js k ie j „W ic i" .

Gazeta Ludow a“  z dn ia  8 g ru dn ia  p rzyn os i dane z ż y ­
cia zam ordowanego:

„B o les ław  Ścib iorek u ro d z ił się 22 m arca i 906 roku  
we wsi Łażnów , pow. B rzez iny, ja ko  syn m ałorolnego. 
Po ukończeniu sem inarium 1 nauczycie lskiego w Łodz i 
w w ieku  17 la t i  wyższego kursu  nauczycie lskiego 
w W arszawie, p racow a ł ja ko  nauczycie l w zgl. k ie ro w ­
n ik  szko ły  powszechnej w  K onstan tynow ie  pod Łodzią, 
a następnie w  Jeżowie, ppw v brzezińskiego, d&kąd przea 
w ładze sanacyjne został w  r. 1935 przeniesiony dyscy ­
p lin a rn ie  za dzia ła lność „W ic io w ą “ . Jako pedagog cie­
szy ł się w  : ko łach  fachow ych  dużym  uznan iem ".
W czasie łó dzk ich  uroczystości pogrzebow ych w  d n iu  

11 g ru dn ia  1945 r. żegnał zm arłego m in is te r ośw ia ty , ko l. 
CTzesfaw W ycecb:



23

„P rz y ja c ie la  i  K o legot Zbrodnicze, a w s te czn e 'i w ro ­
gie dem okrac ji, postępow i i  w o lności ręce p rz e rw a ły  
T w e  życie i  pracę. Odszedłeś od nas na zawsze. Lecz 
zapew niam y Cię, że pozosta ły  m ilio n y  ch łopów , św ia­
do m ych  sw ych  p ra w  ob yw a te lsk ich  i  m ilio n y  b o jo w ­
n ik ó w  ch łopskich, zap raw ionych  w  p ra cy  i  walce 
w  okresie w o jn y  i  p rzyg o tow anych  do p ra cy  i  w a lk i
0  Polskę p ra w d z iw ie  dem okra tyczną , One sta ją  -do
p ra c y  i  walki'. ~

Ś lubu jem y nad T w ą  M og iłą , że żadna przem oc i  siła 
n ie  sp row adz i nas z d ro g i w a lk i i  p racy  o Polskę
1 D em okrac ję “ .

(„Gazeta L in ie w a “  •/. dn ia  13 grudn ia).

O d  k u l i  zza węgła, d n ia  ł l  g rudn ia  1943 r. zginą ł 
Wt B ia łym s toku  ko l. D y m itr  G aszkiew icz, nauczycie l 
P aństwow ego G im naz jum  i L iceum , przew odniczący K o ­
m is j i  K u ltu ra In o -O św ia to w e j p rz y  O kręgo w e j Radzie Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych, k ie ro w n ik  na uko w y  T ow arzys tw a } J fi i - 
w e rsy te tu  Powszechnego.

D n ia  i g ru dn ia  zg iną ł od k u l i kol, Tadeusz L ikzk iew icz 
8 gró jeck iego g im na z jum  i  liceum .

D o d a jm y  do tego zam ordow anych na Lubeiszczyźnie 
ko leg ów : Józefa P ie truczuka  oraz dy re k to ra  g im nazjum  
,*v Z ak likow ie ' w  po w. k raśn ick im , T w ardcgo-M crdyńskiego 
[(„O gn isko N auczyc ie lsk ie “  z - r .  1945, n r  l  i  2), doda jm y 
nazw iska  kolegów  H e n ryka  K onckiego z Zeftboku w  pow. 
c iechanow skim  („G los . N .“ _ z r. '1945, n r  5), K azim ierzu 
F ab iszaka  z N icm czyua  w  pow iecie w ągrow ieek im , za­
m ordow anego na oczach uczniów  szko ły  („G łos N .“  n r  4 
X r. 1945).

O to  dowód, że nasz k rw a w y , śm ie rte lny  tru d  w  dziele 
b u d o w y  fundam entów ' dem okra tyczne j P o lsk i nie s k o il- ' 
fezy! się jeszcze.

Ze. s tro n y  w rog ich  de m okra c ji band yck ich  elementów 
ąpe łu ia  się zb rodn ia  bezm ierna i  roz liczna  nad p ra ­
c o w n ik ie m  ośw ia ty , k tó ry  działa, na d łu g ie j fa li,  z ciernii-. 
iWym rozm ysłem , z w ia rą  w  sw ó j naróci, w  przyszłość 
S w  siebie. W  niego, że n ie  nos ił n ig d y  pistoletu* z innym  
¡zamiarem, ja k  d la  obrony w łasne j i  narodu, że swych 
(praw do życ ia  nie g ru n to w a ł a rm a tą  n i „łam an iem  kośc i“ , 
¡zewsząd pada ją  ciosy. C hc iano go w ie lo k ro tn ie  kup ie , 
s i ły  w rog ie  Państw u zastraszają i  z a b ija ją  tego, k tó ry  
w  s łużbie dem okrac ji, postępu i  w o lności k roczy  po słusz­
n e j, n ieodw raca lne j drodze, po k tó re j pó jdz ie  do końca, po- 
ię p ia ją c  zbrodnię i  niszcząc ją  w  sam ym  korzeniu, w  duszy 
lu d z k ie j,  przez swą m ozolną i  n iew idoczną dla n ie c ie rp li­
w y c h , zaślepionych oczu pracę.

W a rto  w yno tow ać to, co „ K u rie r C o d z ie n n y ' dn ia  
21 g ru dn ia  1945 r. nap isa ł na, m arginesie prac i  uchwal 
S e jm u D zienn ika rsk iego  W: G dańsku z dn ia 17 g rudn ia :

„U c h w a lo n y  przez Z jazd D z ie n n ika rzy  kodeks o b y ­
c z a jo w y  należy tra k to w a ć  ja ko  k ro k  w stępny do w a lk i 
z n iep raw d z iw ą  w iadom ością, fta razie na naszym  w łas­
nym  terenie. Nasza dzisiejsza prasa nie operu je  fałszem, 
choć i  to może się je j p rz y tra f ić . N o tow a liśm y, n ie ­
s te ty , fa k ty  innego rodza ju : n iskiego poziom u pole­
m ik i“ .

W ią że ' się to- ściśle" z tym , co pewna część prasy pisze 
'-N P  i  Z jeździć D e lega tów  ZNP w B ytom iu . O to  w łaś- 

*ue operu je  się 'fałszem' w  odniesieniu do Z N P .' P rzytacza-' 
iis m y  już, i  p rzy to c z y m y  jeszcze fa k ty  niskiego poziom u 
zarzu tów , s taw ianych  przez prasę w  stosunku do na«.

ir  JF  Prasie częste są jeszcze odgłosy bytom skie . „G azeta  
V M u i>a“  z *9 g ru dn ia  zam ieściła uchwałę Z jazdu

B y ‘OI*u' ,L (‘ la „ odparc ia  napaści k ie le ck ie j“ , skan­
da liczn e j w  fo rm ie  i  wr treści, stosu jącej niedopuszczalne 
c h w y ty  i  metody' kom prom itu jące  i  d y s k w a lifik u ją c e  p a ­
ra fia ln y c h  dz ia łaczy PPR i PPS w  K ie lcach.

O głoszony w n-rze 532 „R zeczypospo lite }" z d n ia  5 g rud- 
jiua 1945 i-, w y w ia d  z oh. B ieńkow skim , w icem in is trem  
-^Światy, na tem at bytom skiego Zjazdu Delegatów ' Z,NP  
i  P o lity k i,  prow adzonej przez obecne k ie ro w n ic tw o  Zwiąż- 

swoje echa. Redagowany przez Bolesława W ita - 
w ię c ic k ie g o , b. redakto ra  w ileńskiego „Kuriera Powszcch-

wt 2 ___________________G Ł O S  N A U 1 Z Y C I E L S K I

n % o “ . '„D z ie nn ik  B a łty c k i"  z dnie 10 g ru dn ia  1945 r. za­
p y tu je :

„C iekaw e, ja k  dalece ió  stanow isko w icem in is tra  
p o k ry w a  się ze stanow iskiem  M in is tra  O św ia ty  Cze­
sława W ycecha, k tó ry  do z jazdu  bytom skiego, b y ł fa k ­
tycznym , zaś w  w y n ik u ' specja lne j uch w a ły , om a w ia ­
nego zjazdu, został hono row ym  prezesem" ZN P."
I  zaraz na marginesie, m ów iąc na tem at r o l i  nauczy­

cie lstwa stw ierdza, ja k ie  by ło  stanow isko przyw ódców  
ZNP w  n iedaw nej przeszłości: .

„N a uczyc ie ls tw u  w łaśni? p rzypada  zaszczytna ro ­
la  k ie ro w n ic tw a  dusz idącego pokolen ia  k u  now e j lep ­
szej, bo -d e m o kra tyczn e j, nie ty lk o  z nazw y, lecz 
i  z ’ treśc i w ew nę trzne j Polsce, w k tó re j przededniu 
p rzyw ó d cy  ZNP, dz ia ła jąc  ram ię  p rz y  ra m ie n iu 'z  p rz y ­
w ódcam i po lsk ie j dem okrac ji śm ia ło i  o tw arc ie  k ła d li 
kam ień w ę g ie ln y  pod now y lad  i porządek społeczny“ .

Redaktora tego dz iennika , k tó ry  ta k  w ie le  .m iejsca po ­
święca d la  sp ra w  szkoły i ZNP, k tó ry  w  num erze z dn ia  
16 lis topada 1945 r. zamieszcza u ch w a ły  zjaSdu nauczy­
cie lskiego w  Tczewie, nie trzeba przekonyw ać* że stosunek 
p rzyw ód ców  ZNP do po lsk ie j de m okra c ji fest ta k i sam, 
ja k  daw n ie j. W  tym że -numerze ob. W. K rasko w  art. „Z N P  
O kręgu M azurskiego  —  jego dzia ła lność zaw odowa i  spo­
łeczna"  pisze:

„N ie  p isa libyśm y .już o biedzie i  lichym * zao pa try ­
w a n iu  nauczycie li, gd yb y  nie szczególne w a ru n k i i  ro ­
la nauczycie la  na M azurach. P isanie bow iem  o te j sp ra ­
w ie, ja k  słusznie zaznaczył k iedyś jeden z gorących 
obrońców  sp ra w y  nauczycie lskie j, zaczyna zakrawać 

,  na  iro n ię  i  kp iny-“ ,

.  ̂ Poza ty m  li ic ty ik o  om aw ia fa ta ln y  stan bezpie­
czeństwa, okropne w a ru n k i-  m ateria lne  i  m ieszkaniowe 

'■nauęzycieli, ale zarazem w y lic z a  piękne p rz y k ła d y  o f ia r ­
ne j p ra cy  nauczyc ie lsk ie j d la  państwa —  i  kończy:

„...nauczycie l ¡m isk i na na jtru d n ie jszym  i. n a jb a r­
dz ie j odpow iedz ia lnym  terenie zdaje w spaniale egzą- 

. m in  wysokiego poczuciu .obow iązku '¡obywatelskiego 
i  narodowego“ . . ‘

N ie  chcem y Polsk ie j P a r t it  S oc ja lis tyczne j i  je j ceu- 
trnh ieg0 organu odzierać z legendy i  m itów , choć „R obo t­
n i k '  ■/. dn ia  18 g ru dn ia  1945 r. w  art. „Legenda Zw . N a u ­
czycie ls tw a Polskiego" p róbu je  to rob ić  ze ZNP. W ym ie ­
n io n y  a r ty k u ł —  w idać to z jego treśc i —  jest napisany 
przez człow ieka, k tó rem u obca jest ideologia Z w iązku , k tó ­
r y  pisze o rzeczach, na k tó ry c h  się nie rozum ie, albo od­
k ry w a  rzeczy znane, już, dawno odkry te , lu b  takie , k tó ­
ry c h  o d k ryw a ć  nie  trzeba.

„G azeta Lu do w a" z dn ia  7 g rudn ia  193-5 r. Zamieściła 
a r ty k u ł F. Pop ławskiego pod ty tu łem ': „100 m ówców  — 
550 w n iosków , nam iętne o b ra ili/  nauczycielsfm a polskiego  
w  B y tom iu ".

Łódzka „K u ź n ic a “ , redagowana przez S tefana Żó łk iew --' 
skiego, od pewnego czasu przyc iąga  naszą uwagę. Trzeba 
przyznać, że począwszy od pierwszego num eru' w  każdym  
p ra w ie  num erze b y ł a r ty k u ł lu b  notatka, dotycząca zagad­
n ień szkoln ic tw a . W ł. M ich a jlo w , St. E h r l id n  J. Żuławski, 
S t .Żó łk iew ski, J. B acu lcw ski; Paw eł F lo rczyk , N a ta lia  Gą- 
s iorowska i  in n i o m a w ia li zagadnienia re fo rm y  ustro ju  
szkolnego, s tu d ió w  p ra w n ych , szko ln ic tw a  wyższego i  za-’ 
wodowego, jedno litośc i szko ły, drugiego to ru  oświatowego, 
studiów ' wyższych naucz, re io ii. wstępnego roku  stud iów  
w szkołach w yższych. „K u ź n ic a “  żyw o dopom ina ła się
0 usunięcie k rz y w d  nauczy H elskich -w -u posa żen iu  i  p rz y ­
dz ia łach żyw nościow ych . N auczycie l z zaciekawieniem
1 sym pa tią  b ra ł do rę k i num er tego pisma. Prócz w yże j 
w ym ien ion ych  —  inne się jeszcze na to sk ła da ły  c z yn flik i, 
a w śród n ich  —  do na jw ażn ie jszych lic z y ły  .się te, k tóre 
w nosiła  osoba naczelnego redaktora  „K u ź n ic y “ , kol. Żół­
kiewskiego, wiceprezesa Zarządu G łównego ZNP. Z sa ty ­
s fakc ją  cy tow a liśm y  na ty m  m ie jscu stanow isko „K u ź n ic y ”  
odnośnie p o lsk ie j gospodarki p a p ie ro w e j

P ie rw szym  znakiem  ostrzegawczym , że coś jest w  ze­
spole re d a kcy jn ym  nie  w porządku, b y ła  no ta tka  p i :  „R e­
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fo rm a  szkolna .została pogrzebana”  w  n-rze 6, oraz w. n-rze 
i i  ^ a r ty k u l ik  „Ż ądam y odpow iedzi” . N um ery „K u ź n i­
c y .  ?,■&  1 z ,51 g rudn ia  1945 r. p rz y n io s ły  dwa a r ty k u ły  
b t. Żółk iewskiego, pod w spó lnym  ty tu łe m  —  „Ó b ra ch jw - 
k i  nauczycie lsk ie” . Ze w zg lędu na osobę autora, k tó ry  do 
Z jazdu w  B y tom iu  p iastow ał stanow isko wiceprezesa 
Z w iązku  oraz p rzew odn iczy ł K o m is ji P op raw y B y tu  N au­
czyc ie li — głos jego zasługuje na uwagę. N ie  będziem y na 
razie po lem izow a li z w yw oda m i autora. Na in n ym  m iejscu 
w yka zu je m y , że red. Ż ó łk iew sk i s taw ia d iagnosy z wyo-
0 raźn i, a fa k t ten nie św iadczy dobrze o poczuciu o d po ­
wiedzialność? za słowo.

D yskus ję  od k ła dam y do czasu d rukow an ia  re fera tów , 
«prawozdau i  iie liw a f by to m sk ic ji, bo w iem y, że one, ja k
1 samo życie w ie le w y tłum aczą  n ie ty le  red. żó łk iew skiem u, 
co spo ieM fffls tw ii i  kolegom  —  o co nam na jb a rdz ie j

ż y ją tk ie m  z a r ty k u łu  Jerzego Bore jszy w  nowoioez- 
nyn i . numerze „D z ie n n ik a  Zachodniego" z a m k n ijm y  d z i­
siejszy, p rzeg ląd:

.„O b o la łe  i  schorzałe, wycieńczone i  . w yg łod n ia łe  
społeczeństwo. polskie, k tó re  ta k  bohatersko ' zniosło 
la tu . w a lk i, często nie w y trz y m u je  p ró by  poko ju , k tó ­
ry  n a le ż y  dopiero budow ać —  w- zupełn ie now ych  w a­

runkach  w ew nę trznych , poko ju , k tó ry  na leży budo- 
wac od no wej_ ceg ły pod stolicę i  tysiące zbu rzonych  
osied li liic izk ich , od śrubek, w arszta tów  i  m aszyn 
"u .naf zej ;i. J lyce ’ .°d świadczeń rzeczowych na dzie ło 
odbudow y i  zw ycięstw a norm alnego życia . I  n iech 
nikt. nie m ie rzy  ka tego riam i p o lity c z n y m i owego ta k  
częstego tu  i  ówdzie zn iec ie rp liw ien ia , n iechęci i  n ie ­
zadowolenia w naszym  społeczeństwie. C i n iezadow o- 
iem to me reakc jon iśc i, to poprostu ludz ie  zmoczeni 
w ys iłk ie m  w o jn y , bólem, doznanych s tra t, ludzie,' k tó - 
3 .-\n? trzeba oc^Uiie się po żałobie, b y  pod jąć no w y  w y -  
sj-.ek poko ju . Toteż do naszego Społeczeństwa przęm ó- 
rt-ic może dz is ia j n ie  czcza i  jałowca propaganda g tom - 
f lc i? s!° w —  Jeno w ym ow ą ęzynów  i  c y fr ,  jeno słowa 
bra terstw a i  . po jednania w  dziele ' odbudow y. A lb o - 
w iem  jeże li is tn ie ją  jeszcze dziś, w g ru d n iu , o b ja w y  
rozczarow ania, źród ło  ich  tk w i nie w  ja k ie jś  p o lity c z ­
ne j nęgacji rzeczyw istości —  ale je dyn ie  i  w y łączn ie  
w  psych icznym  w ycze rpa n iu  i  wstrząsie, idącym  n ieu - 
chroniue z k o n fro n ta c ji każdego m arzenia z rzeczy­
w istośc ią”  .  1

i -  ł  "i® n f ri?,ta  n ? . ^ z>ś je s f na jlepszą odpow iedz ią  d la  ob y ­
w a te li -Bieńkowskiego, Żó łk iew skiego i  w ie lu  innych .

Łukasz Szreński

R E C E N Z J E
W yd aw n ic tw a  spółdzielni ks ię g a rsk ich  i ZNP.

Ząrząd O kręgu  K rakow sk iego  (ul. Szewska n r 20) jako  
w yd a w n ic tw o  n r  1 w yd a ! na do b rym  papierze trz y d z ie ­
sto o śmio st ro n ico w  ą ^broszurę fo rm a tu  szesnastki p. t .:  „Za- 
ssdy zaszeregowania nauczycie ls tw a do g ru p  uposażenio­
w y c h  i  awans au tom atyczny  oraz ob liczan ie  należności za 
p, zenie s ien ią " (nak ład  S pó łdz ie ln i „S zko ln iea “  w  K ra k o ­
w ie ,, P lac N o w y  n r  8, r. 1946, str, 38, cena z l 20). P rzed­
mowę nap isa ł p rzew odniczący W y d z ia łu  O b ron y  P raw ne j 
Zarządu O kręgu  w, K rako w ie , F ranciszek Ing-jot, tabelę 
awansów zestaw ił re ferent sp raw  uposażeniowych w Ku- 

io n u m  O. S. K „  W ład ys ław  F ran ta . Ta potrzebna b ro ­
szura zaw iera w yc ią g  z dekre tu  Polskiego K om ite tu  W y ­
zwolen ia Narodowego o tym czasow ym  u regu low an iu  uoo- 
sużeń. p ra c o w n ik ó w  państw ow ych , in fo rm u je  o 1 zaszerego­
w a n iu  i  awansach nauczyc ie li szkó ł wsze lk ich typ ó w , 
o te rm inach  autom atycznego awansu, dodatkach służbo­
w y ca, należnościach z powodu przeniesień i  delegaeyj, spo­
sobie użyc ia  tabel i  ob liczenia la t s łużby.

¡O kręgow a S pó łdz ie ln ia  Nauczycie lska w  Ło d z i ma ną 
sk ładz ie  , g łów n ym  '„ In fo rm a to r . naucz i/c ie lsk i" m g ła  ' f a -  
k lo ń tk ie g o , rad cy  K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Łódzkiego 
■w. 1945, str... 79 fo rm a tu  ósemki, ceną 25 zł.) „ In fo rm a to r ,  
ę-auczyoiełski”  zaw iera ustaw y, dekre ty , rozporządzenia, 
(■’ struke je , o k ó ln ik i — dotyczące zaliczenia okresu w ojen- 
V ,do ; w y m ia ru  uposażenia nauczyc ie li, awansów, upo- 
:• 'żenią i  u r lo p ó w  nauczycie li, uznan ia dyp lom ów , Tnstytu- 
r w  N auczyc ie lsk ich , o rg a n iza c ji szkół powszechnych w  r.
; 45/40, g m inn ych  i p o w ia tow ych  k o m is ji ośw ia tow ych , 

isu nkń w  s łużbow ych nauczyc ie li, regu lam inów  dla  rad 
w dag og ican ych  i k ie ro w n ik ó w  szkó ł powszechnych, zao­
pa trzen ia  emerytalnego,, .w dow iego , i sierocego, iłokuroen- 

-wania podań w  spraw ie  zaopatrzeń em eryta lny eh. zapo­
móg w d ow ich  oraz za trud n ian ia  em erytów . Na dodatek 
k ilkadz ies ią t adresów.

O bie  b roszury  k rakow ska  i  łódzka , potrzebne dla  nau­
c z y c ie li i k ie ro w n ik ó w  szkół, p o w im lv  ja k  na jszyb c ie j zna­
leźć się w  b ib lio teka ch  O gn isk  ZNP, rad pedagogicz­
nych i  t. p.

N akładem  „O g n iska ", S pó łdz ie ln i Z w iązku  N a uczyc ie l­
stwo Polskiego O kręgu  Śląskiego uka za ły  się w  K a tow icach  
w  op racow an iu  M a rli K om alczykom ej „W ska zó w k i i  ma­
te r ia ły  d la  św ie tlic  szko lnych i  pozaszko lnych" (r. 1945,

str. 112, cena 20 zł;>. A u to rk a  «tara się w y tw o rz y ć  zro­
zum ienie zadań, ja k ie  pode jm uje  św ie tlica , ' zapoznaje 
z ■ tom am i, przez k tó re  można osiągnąć zadania św ie tlicy , 
w skazu je  od caego- zależy skuteczność poczynań w  św ie­
t l ic y  i  podaje m a te ria ły  d la  pos ług iw an iu  s ię  n im i w  -pra­
cy- św ie tlicow e j. Broszura wg. zam ierzeń a u to rk i m a b v ć  
wstępną pomocą p rz y  o rgan izow an iu  św ie tlic . D la tego 
w skazania są k ró tk ie . O bszerny jest W vbór poeżyf, zaw ić- 

• ra przeszło SO .pozycyj. Św iadom ie z rob iła  to au to rka , aby 
na. Siąsku ukazać p iękno po lszczyzny. W iersze posiadają 
w  sobie elem enty od radza jące j się P o lsk i: w ie lk ie j, s ilne j 
i dem okra tyczne j. N auczyc ie l i  dzia łacz o św ia ty  do rosłych 
w ua z uznaniem  książkę K ow a lezykow e j, w ydaną  na dość 
do n ryu i papierze i  Tanią. Spełn i ona swa ro lę  pom ocniczą 
ru;zv o rgan izow an iu  św ie tlic  nśetylko na Siąsku, ale w ca­
łe j i eiśęe.

W V‘ íany P ^e z  „Naszą K sięgarn ię“  'w  W arszaw ie 
p ie rw szy zeszyt W, Hoszowskiej, T . Szczechury i  W. T ro -.  
P óczyńsk ie j-O garko ipe j opow iadań  z dz ie jów  o jczys tych  
dla  k la sy  V  szko ły  powszechnej p ; t :  „B y ło  to  daw no ... 
(r. .1945, s tr. 48, 9 zł), zaw iera czternaście opow iadań 
(przedostatn ie; _ „K rz y ż a c y  p rz y  u jśc iu  W is ły " , ostatnie 
w  zeszycie: „W  T yń cu "). Zeszyt grzeszy ty lk o  je d in m : 
usterwam i ko re k to tsk ira i, co zresztą odnosi się do wszvst- 
kic.y, . om aw ianych  d^iś przeze m nie  wydawnictw .--.ta -k k ra ­
kow skich , łódzk ich  i  ka to w ick ich , ja k  i. w a rszaw sk ich , 
trzeba  zaznaczyć; że w  - .w ydaw n ictw ach , k tó re  są prze­

inaczone d la  ucznia szko ły  powszechnej i  średnie j, w po­
dręcznikach i  książkach z zakresu le k tu ry  szkolne j, ko re k - ' 
la  m usi b yć  bez zarzutu . Na podkreślen ie , zasługuje to, że 
m a te ria ł h is to ryczny , podany w  zeszycie, jest zgodny z w y ­
n ik a m i na jnow szych  b a d a ń . h is to rycznych , ję zvk  onow ia - 
dan p rosty, , s ty l z w a rty , a p iękny. R ysu n k i i  m a p k i pod­
noszą wartość podręcznika. M in is te rs tw o O św ia ty  p ism em  ‘ 
n r .  V D 302 /45  N. z dn ia  13- paźdz ie rn ika  1945 r, za tw ie r­
dz iło  „ książkę do u ż y tk u  w  szkołach. N auczycie le  w ycze­
k u ją  na dalsze zeszyty opow iadań; ^

f M in is te rs tw o  O św ia ty  pismem N r  V I-558/45 Ń  z dn ia  
13.iX.194? r. za tw ie rd z iło  także do u ż y tk u  szkolnego w y---- 
dany  przez In s ty tu t W y d a w n ic z y  „Nasza K s ięga rn ia “  
D. G ayóm ny „P od ręczn ik  do n a u k i o p rzyro dz ie  żyw e j, d la  
k lasy  V szko ły  pow szechne j" (w yd. IV , r. 1945, str. 117, ee-

V
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aa z ł 24). P od ręczn ik  ma sw oją usta loną wartość, jes t bo­
gato ilu s tro w a n y , co p rz y  n isk ie j cenie spraw i, że będzie 
z radością p rz y ję ty  przez nauczyc ie li, uczn iów  i rodziców .

„N asza Księgarn ia !! w yd a ła  K azim ie rza  'K onarsk iego. 
cenną powieść na tle  ż.ycia W arszaw y w  la tach 1959— 1944 
p. U: „K rz y w e  K o lo “  (r. 1946, str. 159), Choć pod wzglę­
dem g ra fic z n y m  pozostaw ia sporo do życzenia (n ie je dn o lity  
ga tunek pap ieru , licha  ok ładka , n iedbała korekta ) ze w zg lę­
d u  na treść, ja k  na jszybc ie j w inna  się znaleźć w  b ib lio te ­
kach szko lnych , aby j  te j m łodzieży, k tó ra  to, co au tor 
poda je  w  fo rm ie  zbe le tryzow anej, p rzeżyw a ła  i  m łodzieży 
z poza W arszaw y dostarczać p ięknych  i  s ilnych  wzruszeń.

„Nasza K s ięga rn ia “  w zn ow iła  S te fan ii Baczyńskie j  
i  A n n y  O de rfe ldóm ny „P a trzę  i  op isu ją“  —  książkę do ć w i­
czeń o rto g ra ficzn ych  na *k l. I I , szkół powszechnych (cz. I, 
w y d . X IV  przystosowane do now ych  p rogram ów , cena 15 
zł, r. 1945, str. 80). M in is te rs tw o  O św ia ty  pismem n r  282/45 
z d n ia  19 w rześnia 1945 r. za tw ie rd z iło  podręczn ik  do 
u ż y tk u  szkolnego. *

„Nasza K s ięga rn ia “  m a- na sk ładzie  g łó w n ym  T. Ra­
d lińsk iego  i  G. W u ttke  „G eog ra fią  P o lsk i“ , kurs  k l. V , za­
tw ie rdzoną  do u ży tk u  szkolnego przez M in is te rs tw o O św ia ­
ty .  K ażd y  no w y  podręczn ik  jest dziś w  życ iu  szko ły  ol- 
o rzy ro im  "wydarzeniem, a ty m  w ięce j jest n im  geografia  
R ad lińsk iego i  W uttkego ze względu na w ie lką  ilo ś ć 'm a p , 
w ykresów  i  fo to g ra f ij zaw artych  w  tekście. M ap y  P o lsk i 
w  no w ych  granicach ogrom nie u ła tw ia ją  nauczyc ie low i 
naukę  tego trudnego przedm iotu. Cena wysoka (80 zł) 
i  b ra k  skorow idza  rzeczowego —  oto b ra k i podręcznika.

•>O gn isko N auczycie lsk ie“ , organ Zarządu O kręgu 
Z. N. P. w  L u b lin ie  pośw ięcony spraw om  społecznym ,\ za­
w odow ym , ośw iacie pozaszkolnej, te o rii i  p ra k tyce  peda­
gogicznej, ukaza ło  się w  dw u num erach, p ie rw szym  z ma- 
.a  1945 r. i  d ru g im  z czerwca 1945 r. ( to k  I /X I I ,  .cena 
egzemplarza, 10 zł). L u b lin  jest p ie rw szym  O kręgiem  ZNP., 
•ctóry m ia ł am b ic ję  i  odw aży ł się na w ydaw an ie  własnego

G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I

uym  dorobku, dbać w in ien  o_ to, iżb y  postaw ii i je  n a jm n ie j
na. poziom ie z pa jlepszego ■ okresu rozw o ju . P om ija jąc  lic h y  
pap ier, choć i  to jest • ważne, n iedba łą  korekta , n ie­
przestrzeganie zasad p isow n i, n iem ile  nastaw ia do p i­
sma. U n ikan ie  n ierzeczowych lu b  chaotycznych .a r ty k u ­

łów  .bana lnych zw ro tów , fo rm u łow a n ie  n iep rzem yślanych  
m y ś li (np. n a d p ro d u k c ji in te lig e n c ji w  Polsce przedw rze- 
śniowej) obow iązuje, kolegów  w '-L u b lin ie . A r ty k u ł zmt

N ow ą Szkolę Polską“  um ieszczony ja ko  w stępny w  m rze  
d ru g im  „O g n is k a v N auczycie lskiego“  ta k  bardzo odbieg« 
od stanow iska Z. N. P. w  spraw ie  u s tro ju  szkolnego, że 
trzeba go uw ażać za na jgrubsze n iedopatrzenie redakcy jne .

P ow ażnym  osiągnięciem są przez O dd z ia ł G ro d z k i 
ZNP w  Ło dz i na dob rym  papierze w ydane dw a podw ó jne  
i  i  2 (czerw iec-lip iec) oraz 5 i  4 (w rzesień-paździe rn ik  je d - 
noarkuszowe, fo rm a tu  ósemki,, num ery  „M ies ięczn ika  Pe- 
dągogięznego“  —- w g założeń re d a k c y jn y c h  poświęconej?« 
spraw ie  bu dow y now e j szko ły  dem okra tyczne j, pragnące­
go b yć  na jlepszym  i  na jw ie rn ie jszym  przy jac ie lem  nau­
czycie la, łą czn ik iem  rzesz p ra cow n ikó w  ośw ia tow ych , w y ­
k ła d n ik ie m  m y ś li i  de żeń dem okra tycznych  i  w yrazem  nie­
złom nej w a lk i o pod uesienie godności zaw odu .nauczycie l­
skiego. Jedynie k ro m ka  ku ltu ra lno -o św ia tow a  „M iesięczn i­
ka Pedagogicznego“  jest uboga i  zaw iera pewne fa k ty  ze­
staw ione doryw czo, czasem przypadkow o .

Po sześcioletniej p rze rw ie  doczeka liśm y się n -ru  1—3' 
„P ra c y  S zko lne j“  z lis topada— grudn ia  1945 r. Ten wzno­
w iony  m iesięcznik pod redakc ją  d r W l. Hoszowskie j, jest 
organem  W yd z ia łu  Pedagogicznego ZNP, pośw ięconym  
p ra k tyce  w ych ow a n ia  i  nauczania. P ie rw szy ze wszech 
m ia r  iid a n y  num er (48 s tron ic  fo rm a tu  ósemki) rozpoczy­
na ją  Stefana Szamana wartościowe- „M y ś li o kszta łtow a­
n iu  k u ltu ry  estetycznej w ychow aw ców  i  w ychow anków  no­
w e j szko ły  po lsk ie j“ . A r ty k u ły  o W ytycznych nauczania , 
ję z y k a  polskiego w  now ych program ach, o no w ym  p ro - * 
gram ie g ra m a ty k i po lsk ie j w  szkole powszechnej, o ż y ją *  
cym  języku , le k tu rze  i  ćw iczen iach  s ło w n ikow ych , w y ­
pe łn ia ją  num er, zakończony boga tym  dzia łem  recenzy j 
i cenną k ro n iką . (Cena num eru 12 zł, konto w  P K O . In ­
s ty tu tu  W ydaw  niczego „N a s z a  K s ięga rn ia“  n r/128 ).

W szystko, co zostało om ówione pow yże j, ja k  i  W po­
przedn ich  num erach „G łosu  N auczycie lsk iego“  (broszur« 
o bom bie atom owej, czasopisma dziecięce Z N P / i  śląskie

nowele K on op n ick ie j, T e tm a je ra  ’’

j i ł ic i ju e  m aje w siosunKU ao tego, co ju z  pow inno  Dyc zro-, 
bione, co zrob ić na leży, co ZNP. ( Księgarstw o Spó łdzie l­
cze z ro łjić  w dziedzin ie  w yd a w n icze j musi.

Tadeusz K u ligow sk i

K R O N I K A
. S K ŁA D  ZARZĄDU. GŁÓW NEGO ZNP

, Prezes —  K azim ie rz  M aj. W iceprezesi: I O rłow sk i Bo- 
iesjaw ■— Katow ice, 11 Hoszowsk i .W ładysława —  W arszawa.
. w y d z ja ł O rgan izacy jny  -— przewodniczący: Kopeć M i- 

C” a \HP zastępca: Dusza W aw rzyn iec  — W arszaw a.
.W ydzia ł- F ina nso w y - ‘-•p rzew odn iczącyt "M ichniew lcz J'e- • 

T2y - -  W arszawa, zastępca: P łoński . Tadeusz —  W arszawa.
•  W yd z ia ł Pedagogiczny — przewodniczący: d r .  Grzego­

rzewska M a ria  —  W arszaw a, zastępca: M ańkow ski Kom uałd-» 
W arszawa.
I,-. , W y d z ia ł P ra cy  Społecznej —  przew odniczący: Popławski 

-■ " * —  W arszaw a, zastępca: P okora W ojciech —  Łódź.
. W y d z ia ł O brony P raw nej —  przewodniczący : Ferenc W ła - 

uysiacy — W arszawa, zastępca d r P iw ow ar Józef-r-W arsz,nva. 
W ydz ia ł Sam opom ocy —  przew odniczący ':: Po l Stefan —  

zastępca- W yszyńska' D ioniza — W arszawa. 
: >Vydzial G osp oda rczy— przew odniczący:' G ruzie l W o j- 
u r , Łodź ’ zastępca: K u lka  Józef — W arszawa.
-Y ydz|a l W yd a w n iczy ,—  przewodniczący: Szeżechura To-, 

n a s z —  W arszaw a; zastępca: Kowalska W e ro n ik a — .Łódź.
Członkow ie Zarządu G łównego z poszczególnych O kręgów: 
Gdańsk —  Tom czyk A n to n i/ zastępc-a Żm udziński Bole­

sław

/  . . . . . . .

Szczecin —  Płocha S tan is ław , zastępca T u rk e tti Julian
Toruń —  E w iak Jan, zastępca Skórczyński Leon
Poznań —  Suehański Zenon, zastępca Galant W a w rzy ­

niec
W roc ław  — . W ojtow icz  Stan isław , zastępca Kelle r .Kazi­

m ierz
Katow ice —  M oszner Gabriel, zastępca Józefowicz Fe­

liks
K raków  —  B o ro w sk i Anton i, zastępca H ojak S tan isław
Kzeszów — M azur Ferdynand, zastępca Kam iński S ta­

nisław
Kielce —  Zełga Bolesław, zastępca K lim czak B ron is ław
Łódź -r- N o rw ińsk i A leksy, zastępca Macińslra S ta­

nisława
W arszaw a—  Pepłowski B ronis ław ,«astępca Łebkow ski Jan;
B ia łys tok  — dr Osiecka Stanisława, zastępca Kartusze- 

w ieżow a Zofia , ,.
ŁjtWin — .Keziowskf Antoni, zastępca DorożyńsickSte­

fan
Olsztyn —  M.-ędzyeuowski Ludw., zastępca Usajew icz 

W ładys ław
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Członkow ie K om is ji Kontro lu jące j.

Niedźw iedzki Kazim ierz —  Gdańsk, S tan iek Augustyn— •'-> 
ffo rtm , Popie l S tan is ław  —> Pt^uiań, Redlich Bolesław —- K a­
tow ice , C ic rn ia k  Józef —  K raków , Ochalik Roman —  Rzeszów, 
C hy ła  W ład ys ław -— Kielce, Trzebuchowski Józef —  Łódź, Sa­
w ick i Z e n o n —  W arszawa, Kraszewski Eugeniusz •— B ia łys tok .

Zastępcy: D e rlikow sk i Józef —  W arszaw a, M oraw ski Z y ­
gmunt W roc ła w , Szczeci) —  Lub lin  (Hrubieszów).

,S<{rf O rgan izacy jny: P rezes —  S aw ick i S tan is ław  —■ W a r­
szawa, zastępca —• TereJ A leksander —- W roc ław , sędziowie; 
M atu la  W ład ys ław  ~  Łódź, Jędraszko A ntoni —  W arszawa, 
zastępcy: Jędrzejek S tan is ław  —  Katow ice, Zapaśnik W ła d y ­
sław O łsztyń-

W yższy Styl O rgan izacy jny: K a ro l K lim e k —  W arszaw a,, 
cz łonkow ie : K ró l Bolesław  —  Kielce, Baranow ski Jan —  Rze­
szów.

K om is ja -In te rp re tacy jna : Nowak Jan —  Łódź, M crg ie l 
W ła d ys ła w  — O lsztyn, Dybczak S tanisław  —  Rzeszów-

POGRZEB DRA A LBINA JA K IE LA

D n ia  14 s tyczn ia  b r. na pow ązkow skim  cm entarzu w o j­
skow ym  m ia łu  m iejsce żałobna uroczystość pogrzebowa po­
ległego w  pow stan iu  w arszaw sk im  dra A lb in a  Jakie la , zna­
kom ite go  dzia łacza zw iązkowego, niestrudzonego b o jo w n i­
k a ' o dem okra tyczną szkołę i  o fia rnego  w ych ow a w cy  nau­
czyc ie ls tw a . Po nabożeństw ie, o d p ra w io nym  w  . skrom ny n i 
k o ś c ió łk u  m ie jscow ym , w y ru s z y ł kondukt, na cm entarz 
•Wojskowy. T rum nę  o to czy li i  n ieś li zebran i liczn ie  p rz y ja - 
fciełc, d ług o le tn i towarzysze pracy, sym pa tycy  i  ucznio­
w ie  Zm arłego. Poza na jb liższą rodz iną  w z ię li ud z ia ł w  po- 

. (grzebie: M in is te r O św ia ty  ko l. Czesław W y  cech, d y re k to ­
ro w ie  departam entu M in is te rs tw a  O św ia ty  E. Kuroezko, 
St. K w ia tk o w s k i, W. Schayer, cz łonkow ie  Zarządu G łów ­
nego Z w iązku  N auczycie ls tw a Polskiego z prezesem kol. 
k .  M ajem  na czele, d y re k to r In s ty tu tu  Pedagogicznego ZNP 
p ro f. Stefan Baley, uczniowie,- słuchacze In s ty tu tu , liczne 
’greno p rz y ja c ió ł i  delegacje m łodzieży szkolnej.

N ad o tw a rtą  m og iłą  p rze m ów ił M in is te r O św ia ty , - k re ­
śląc i  s ław iąc zgasłe życie, oddane, ca łkow ic ie  służbie i  w a l­
ce o id ea ły  dem okra tyczne w  w ychow an iu . O d d n i m ło ­
dości, k tó rą  spędził A lb in  Jakie ! w  S tan is ław ow skim , po­
p rzez  s tud ia  genewskie, aż po la ta  szerszej dz ia ła lnośc i pe­
dagogiczno - społecznej, ja k ą  ro z w ija ! na stanow isku prze­
wodniczącego w W z ia łu  pedagogicznego Zarządu G łów nego 

y , NP, uh - s tanow isku ' w icedy re k to ra  In s ty tu tu  Pedagogicz­
nego, redaktora „R u chu  Pedagogicznego“ , delegata i  repre- 
'zeulania ZNP oraz M in is te rs tw a O św ia ty  na zagran icznych 
ikongrc-itch pedagogicznych, dą ży ł n iestrudzenie - do w y ­
tyczonych  sobie celów, w y ra ża ją cych  się w  re a liz a c ji sze­
ro k ie j dem okrac ji k u ltu ra ln e j, ja ko  nieodzow nej dźw ign i 
postępu. ' .

Oddzielna, zupełnie k a rtę  dz ia ła lnośc i i  no w y  ty tu ł za­
s łu g i dr. A lb in a  ja k ie la  stanow i ud z ia ł w  walec c y w iln e j 
,S w k ie ro w n ic tw ie  ta jn e j ośw ia ty  doby oku pa c ji, a ponad­
to  ca ły  ogrom  prac-y i  obow iązków  w  zw iązku  z pow o ła ­
n y m  do życ ia  ta ¡firm ' In s ty tu te m  Pedagogicznym  i ta jn y ­
m i kom p le tam i W o ln e j W szechnicy. Polskie j.

N ie danym  ' by ło  m u, doczekać czasów, k iedy  to, ja k  
^podkreśla ł w  sw ym  pożegnalnym  przem ów ien iu  prezes kol. 
ŚK. M a j, zaczynają przyb ie rać realne i konkre tne ksz ta łty  
¡Jego koncepcje ustro jow o-szkolne i wychowawcze, .k iedy 
poczyna rea lizow ać się idea państwa dem okratycznego pod. 
(postacią P o lsk i , ] .udowej. Stąd na jlepszym  pom nik iem  
i  na jw łaściw szy ui sposobem uczczeniu pam ięci ko leg i dr. 
’A lb in a  Jakie la  będzie, id ą cy  po l in i i  je go  in te n c ji, na jp e ł­
n ie jszy  i n a ja k ty w n ie js z y  nasz ud z ia ł w  dziele wznoszenia 
Grębów lo do w e j de m okra c ji po lsk ie j.

ja k o  osta tn i żegnał Zm arłego w  im ie n iu  w łasnym , w y ­
k ła do w ców  i s łuchaczy In s ty tu tu  Pedagogicznego ZNP d y ­
re k to r  In s ty tu tu  p ro f. dr. Stefan Baley, podkreśla jąc, iż  
życ ie  Jego będzie drogowskazem  dla pokoleń przysz łych  
W ychow aw ców , i  życząc, b y  odrodzona ziem ia po l­
sko, w  k tó re j tak  wcześnie p rzysz ło  M u spocząć na zawsze.

b y ła  napraw dę lekką. Po zakończeniu chór In s ty tu tu  Pe­
dagogicznego w y k o n a ł pieśni żałobne.

N a grobie złożono liczne wieńce i k w ia ty .

\  : 7  ; .  ■ “ - i  7  '
W IECZÓR ŻAŁOBNY KU  CZCI D R A A LB IN A  JA K IE L A /

D n ia  14’ s tyczn ia , o godz. 6 wiecSorem, o d b y ł się w  to* 
kału. K lu b u  Nauczycie lskiego w ieczór, pośw ięcony w s p o n * 
n ien iom  o drze A lb in ie  Jakie lu .

W  uroczystości w z ię li ud z ia ł cz łonkow ie  Zarządu G ida 
wnego ZN P z Prezesem kol. M ajem  na czele, D yrek to r Ina 
s ty tu tu  Pedagogicznego ZNP. p ro f. d r. S je fan Baley, ro - 
dż ina zm arłego, słuchacze In s ty tu tu  Pedagogicznego ZNP» 
i  P IP S ‘t i oraz p rzy ja c ie le  i  koledzy.

W ieczó r zagaił Prezes Z w ią zku  ko l. M . M a j, kreśląc 
sy lw e tkę  śp. ko l. d r  A lb in a  Jakie la , k tó ry  przeszedł do  
h is to r ii szko ln ic tw a  polskiego, ja k o  w y b itn y  pedagog 
i  dzia łacz na od c in ku  ośw ia ty  i  k u ltu ry .  K o l. M a j podkre ­
ś lił, że śp. ko l. Jak ie l b y ł rzeczn ik iem  szko ły  je d n o lite j 
i  rzeczn ik iem  kszta łcen ia  na uczyc ie li szkół powszechnych 
na poziom ie szkół akadem ick ich , czemu da ł p rz y k ła d  swo­
im ’ życiem . Przeszedł On d ługą drogę p ra cy  sam okształce­
n iow e j, w  w y n ik u  k tó re j sam, będąc w  początkach sw o je j 
k a r ie ry  nauczycie lem  szko ły  powsz. —  został docentem  
un iw e rsy te tu  genewskiego. W  końcow ej części swego zaga­
je n ia . Prezes M a j'd m ó w ił prace i  życ ie  kol. Jak ie la  w  okre ­
sie o ku p a c ji, k tó ra  b y ła  d la  w szys tk ich  p róbą  cha rakte ­
rów . K o l. Jak ie l w yszedł z te j próby z og rom nym  k a p ita ­
łem  m ora lnym , zdobyw a jąc powszechne uznanie i  szacu­
nek. T rag iczna  śm ierć w  końcow ej faz ie  warszawskiego 
pow stan ia  b y ła  ukoronowaniem ' jego bezkom prom isow ej 
postaw y w  stosunku do otaczającej rzeczyw istości.

P rzem ów ienie nacechowane g łębok im  uczuciem , szcze­
rością i  żąłem po Z m a rłym  Koledze, w y g ło s ił D y re k to r  In ­
s ty tu tu  Pedagogicznego ZNP. p ro f. dr. S tefan Baley, pod­
k reś la ją c  szczególnie, że śp. ko l. Jak ie l b y ł człow iekiem  
w ie lk ie j, ow ocnej, w p ro s t ty ta n ic z n e j prącym

Po przem ów ien iach , k tó re  zebran i w y s łu c h a li w  głębo­
k im  skup ien iu , odby ła  się część koncertow a, na k tó rą  z ło ­
ż y ły  się u tw o ry  m u z y k i pow ażne j w  w y k o n a n iu  K . B a liń ­
s k ie j (skrzypce),' ko l. H eks łow c j (śpiew) i  p. G a lew sk ie j 
(fo rtep ian). -

Na. zakończenie- ko l. Bohdan K ie łb iń s k r . re cy to w a ł 
i i i  Wór pośw ięcony Zm arłem u. IV. Ł.

CIENIO M  DRA A LB IN Ą  JA K IED A

W ciąż trw a m  i  jestem, i. choć mnie tu  nie ma — 
Z ło ty m  przed W am i palę się p łom ieniem ,
Ż życ ia  mojego jest d la  Was poemat,
A  z ducha  —  pieśn i n ieśm ierte lne tchnienie.

P rzyszliśc ie  tu ta j być  ze mną w  grom adzie,
'By c ich ym  słowem wskrzesić pam ięć o mnie,

. P óźn ie j to  czyn ić  będziecie ju ż  rzadzie j.
W, naw ale p ra cy  i w  tru d u  ogrom ie  —

.1a przecież z. W arni i wśród Weis zostanę!
1 duchem  pó jdę w  p rz y  >./,łe*pokolenia! -■>

,'A choć przez w ie lu  m o ż e  zapom niany, 
tiędę w ra z  ż. w a m i. człowieka, przem ien ia ł.

je d n a k  m i sm utno, że c ia łem  nie w ładam , 
że głosu mego słyszeć me będziecie...
'A ta k b y m  jeszcze chciał, tu  Z m am i gadać
0  tym , co m k ra ju  i  co jest na śmiecie!

/  to jest w ie lk i ża l m ój i tęsknota,
Że rą k  spod gruzów  w yc iągnąć nie mogę,
Ż.e fab rycznego ju ż  n ic  słyszę m łota,
Ż.e g ru z  z a w a lił-d o  ż y w ych  m i drogę.

ł.ecz duch  m ó j w o ln y  w ciąż będzie ż y ł z m am i, 
Z am kn ię ty  w  ogień mojego im ien ia
1 ro w aszych duchach będzie b ły s k a ł skram i...
I  d ługo  m g lit  się w  sm ętliw ych  w spom n ien iach .

Itohdan K ie łb iń tk i
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Z JA Z D  O K R ĘG U  Z.N .P . W E W R O C ŁA W IU
W  dniach 18 i  19 listopada r. ub. od b y ł się p ie rw szy  

na D o ln ym  Śląsku Z jazd  Delegatów  Z N .P . O kręgu W ro ­
cławskiego. •

Na z jazd p rz y b y li z całego Dolnego Śląska delegaci 
ze w szystk ich  rod za jów  szkół is tn ie jących  na te ren ie  w o - 
Jewództwaj -

O brady od byw a ły  się w  p iękn ie  udekorow ane j sa li 
O środka S po rtów  W odnych K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego 
W rocławskiego.

Na w stęp ie  odśpiewano pieśń zw iązkow ą i  hym n Ś lą­
ska w  w y k o n a n iu  chó ru  nauczycielskiego pod dyr. ko l. 
S t. Franczaka. P e łnom ocn ik Zarządu G łównego Z .N P . ko l. 
W ładys ław  Łasisz w  p rzem ów ien iu  p o w ita ln y m  z łoży ł 
h o łd  nauczycie lom  po leg łym  w  w a lce  o w olność i  n iepo­
dległość P o lsk i. Następnie p o w ita ł p rze ds taw ic ie li w ładz  
państw ow ych, w o jska, sam orządu te ry to ria lnego , u n iw e r­
sytetu, p o lite c h n ik i, duchow ieństwa, o rgan izac ji p o litycz ­
nych i  społecznych oraz delegata Zarządu G łównego Z.N.P.

' W  im ie n iu  Rządu —  zjazd p o w ita ł w icew o jew oda P io tr  
Szym czyk, w  im ie n iu  w ładz  szkolnych —  k u ra to r  O kręgu 
Szkolnego W rocław skiego Jan Dębski, k tó ry  zaznaczył 
w  sw ym  przem ów ien iu , że dz ięk i rze te lne j i  serdecznej 
p racy nauczycie lstw a ziem ie odzyskańe nabiorą ponownie 
ob licza polskiego.

Dalsze p rzem ów ien ia  po w ita lne  w y g ło s ili:  p rzedstaw i­
c ie l w o jska, ks. b iskup  M il l ik ,  a d m in is tra to r d iecezji w ro ­
c ław sk ie j, p rzedstaw ic ie l zarządu m ie jsk iego —* ob. M a ru - 
sieński, p rzedstaw ic ie le  PPR, PPS, P S I. i Z w ią zku  Samo­
pom ocy C h łopskie j.

Z jazd  w y s ia ł depesze do M in is tra  O św ia ty, ko l. Cze­
s ław a W ycecha i  do Zarządu G łównego Z.Ń.P.

Po przem ów ien iach po w ita ln ych  delegat Zarządu G łó w ­
nego ko l. W. Pokora w yg ło s ił re fe ra t pt. . P os tu la ty  Z w ią ­
zku  N auczycie ls tw a Polskiego w  c h w ili obecnej“ . Po re - -  
fc ra c ie  w yw iąza ła  się obszerna i  ożyw iona dyskusja , 
w  k tó re j podnoszono c iężkie  w a ru n k i p racy  nauczycie l­
stw a zarówno pod w zględem  ap row izacy jnym , ja k  i  upo­
sażeniowym.

O brady zjazdu b y ły  u trzym ane na w ysok im  poziom ie 
i w ykaza ły , że nauczycie lstw o zdaje sobie sprawę z zadań, 
ja k ie  im  w  udzia le  p rzyp a d ły  na D o lnym  Ś ląsku oraz 
dokłada w sze lk ich  starań, by  w yw iązać  się ze swych 
obow iązków  ja k  na jle p ie j.

W  W yn iku  d ysku s ji —  zjazd u c h w a lił szereg w n iosków  
i  re z o lu c ji zm ie rza jących  do pop raw y sy tua c ji szkoły 
i  nauczyciela.

Sprawozdanie z prac o rgan izacyjnych i  p racy społecz­
ne j z łoży ł ko l. W ład ys ław  Latoszek, a z  p rac finanso­
w ych  —  ko i. Józef K ry s z to fik .

W  sk ład  nowego Zarządu O kręgu w eszli ko ledzy: prezes 
O kręgu W ład ys ław  Łasisz; przewodn. W ydz ia łu  > O rgan i­
zacyjnego W ładys ław  Latoszek; przewodn. W ydz ia łu  Pe­
dagogicznego Sew eryn M aciszewski, zastępca Z ygm un t 
S m o la rsk i; przewodniczący W ydz ia łu  F inansowego Józef 
K ry s z to fik , zastępca W ładys ław  N ow ak: przewodn. W y­
dz ia łu  P racy Społecznej d r  F ranciszek Jankow ski, ’ zastęp­
ca Franciszek K o łod z ie jsk i; p rzew odniczący- W ydzia łu  
O brony P raw ne j Zenon R oga lsk i; przewodniczący W ydzia ­
łu  Gospodarczego A leksander Tere j.

Do K o m is ji K o n tro lu ją c e j w esz li: Z o fia  Launerow a, 
M icha ł M a rm a je w sk i j  Jan G ołęb iow ski.

Prezes Sądu O rganizacyjnego K az im ie rz  B iiiew icz; za­
stępca W ład ys ław  Le w o w ick i.

Prezes Sądu Koleżeńskiego W incen ty  Przygorzałek.
Z jazd  zakończono odśpiewaniem  „ R o t y " .

M IN ISTER O Ś W IA TY  W  ZARZĄDZIE OKRĘGU  
W E  W R O C ŁA W IU

W  czasie swego pierwszego pobytu na Do lnym  Śląsku, na 
zaproszenie Zarządu Okręgu Z.N.P. do lokalu Zarządu p rzyb y ł 
M in is te r OświaTy kol- Czesław W ycecli w  tow arzystw ie  kura­
tora Okręgu Szkolnego W rocław skiego —  Jana Dębskiego.'

Z Y C I E  L, S K I

N a,konferencji, odbytej z ca łym  Zarządem Okręgu, poru­
szono1 szereg aktualnych spraw, m iędzy innym i sprawę do­
datku dla ziem zachodnich, ja k  również sprawę jednorazowego 
zasiłku przesiedleńczego.

M in is te r ustosunkował się pozytyw nie  do poruszanych* ’ 
spraw. ' '  . '• \

KO N FER EN C J A  S P O ŁE C ZN IK Ó W  "Z . N. P. W  Ł O D Z I

Z a rząd -O kręgu  Łódzkiego Z. N. P. zorgan izow ał w  dn iu  
8 i  9 g rudn ia  ub. r. kon fe renc ję  przewodniczących W ydz ia łu  
P racy Społecznej O ddzia łów  P ow ia tow ych , - ba k tó re j omó­
w iono  szereg'zagadnień, .w y łan ia jących  się w  p racy społecz­
ne j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j nauczyciela.

W  p ierw szym  d n iu  ko n fe re n c ji wygłoszone zo.śtaiy re fe ­
ra ty , cha rakteryzu jące obecne położenie i  w a ru n k i p racy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  Polsce, cele i  zadanie Z. N. P. na 
ty m  odcinku, oraz d rog i i  sposoby re a liz a c ji postaw ionych 
zadań.

R e fe ren tam i poszczególnych zagadnień b y li:  ko l. A . C hm ie­
lew ska H. Dzienisiew icz- i  R. F roh iich , przewodniczący W y ­
dz ia łu  P racy Społecznej Okręgu.

Zagadn ien ia te  w y w o ła ły  dłuższą dyskusję , w  k tó re j w y ­
kazano, że m im o  w y ją tk o w o  c iężk ie j sy tu a c ji m a te ria ln e j 
w iększość' członków  Z w ią zku  bierze bardzo czynny udz ia ł 
w  pracach systematycznego 'kszta łcen ia dprosłych, w  zespo­
łach sam okształceniowych, w  spółdzielczości, samorządzie 
te ry to ria ln ym ,- organizacjach m łodzieżowych, ch łopskich 
i  robotn iczych, ja k  rów n ież  i  w  ugnrpow an iach  po litycznych .

D ru g i dzień przeznaczony został na w ys łuchan ie  re fe ra ­
tów , wygłoszonych przez pro fesorów  U n iw e rsy te tu  Łódzk ie ­
go, a m ianow ic ie : p ro f. J. Chałasińskiego —  „K u ltu rą  szla­
che cka ,'a  k u ltu ra  chłopska“ , p ro f. Ossowską — „Problem y, 
e ty k i“ , p ro f. H . R ad lińską  —  „R a tow an ie  m a te ria łó w  z dzie­
jó w  życia społecznego".

W  k o n fe re n c ji w z ią ł udz ia ł członek P rezyd ium  Zarządu 
G łównego Z. N. P., ko l. W ojc iech Pokora.

W . P.

S T U D IU M  O Ś W IA T Y  SFG ŁECZNEJ 
P R ZY  U N IW E R S Y T E C IE  J A G IE L L O Ń S K IM  W  K R A K O W IE

D n ia  10 g ru dn ia  1945 r. odbyło  „s ię  w  K ra k o w ie  trzecio  
z rzędu zebranie, »poświęcone po w o łan iu  do życia S tud ium  
O św ia ty  Społecznej p rzy  U n iw e rsy tec ie  Jag ie llońsk im . Ze­
b ra n iu  przew odn iczy ł p ro re k to r Schafer, w z ię li zaś w  n im  
udz ia ł pro fesorow ie  F r. B u ja k , St. P igoń, W ł. W o le rt, d r  E. 
N o w ick i, d r  E. Sarbacik, d r  J. K orpa ła , d r  Stan. U rbańczyk, 
d r  B. Leśnodorski, dr. Uhm a, dyr. F r. U rbańczyk i  in n i. 
Z  ram ien ia  Zarządu G łównego Z. N. P. oraz Zarządu G łó w ­
nego T .U .L . uczestn iczy li w  zeb ran iu  k. lc. F e liks  P op ław ­
sk i oraz M ieczysław  Zadrożny.

Na wstęp ie p ro re k to r Schafer po in fo rm o w a ł zebranych, 
iż niezależnie, od pow o łan ia  do życia w  U n iw ersytec ie  Ja­
g ie lloń sk im  trzech now ych ka tedr, a m ianow ic ie : ka te d ry  
pedagog ik i dorosłych, k a te d ry  h is to r ii ośw ia ty  dorosłych 
oraz k a te d ry  ustaw odaw stw a ośw iatowego, p rzyg o tow u je  się 
pow o łan ie w o lnego S tud ium  O św ia ty  Społecznej, obliczone­
go na obs ług iw an ie  słuchaczy z poszczególnych w yd z ia łó w  
U n iw e rsy te tu  oraz słuchaczy no rm alnych, przychodzących 
w p ro s t od w arsz ta tów  p racy społecznej, a delegowanych 
przez rpżne organ izacje  i  in s ty tu c je  społeczno-ośw iatowe.

Senat A kad em ick i pow o ła  specja lną K o m is ję  S tud ium  
z grona pro fesorów , k tó ra  p rzed łoży do za tw ierdzen ia  Sena­
to w i S ta tu t S tud ium  O św ia ty  Społecznej. Na d y re k to ra  
S tud ium  w ysu n ię to  kan dyd a tu rę  p ro f. F r. B u jaka .

- G łów nym  celem  S tud ium  będzie kszta łcenie dzia łaczy 
i  p ra co w n ikó w  spo łeczno-ośw ia tow ych oraz ak tyw iza c ja  
społeczna wychodzącej z U n iw e rs y te tu  in te lig e n c ji.

W tra kc ie  zebran ia p ro re k to r Schafer p rzed łoży ł p ro je k t 
p rog ram u S tud ium , zes ta w io n y ; na podstaw ie d ysku s ji na 
poprzednich zebraniach. W  w y n ik u  w y m ia n y  zdań pow o ła ­
no do życia K om is ję  P rogram ow ą z p ro f. P igon iem  na cze-
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le,' k tó ra  ma przepracować przedłożony, p ro je k t i  p rzed ło­
żyć go do zatw ierdzenia.

P ie rw szy ku rs  S tud ium  m a trw a ć  15 m iesięcy, od 1 lu -  
'  tego 1945 r. do 30 czerwca 1947 r. W yk ła d y  będę się od­

b y w a ły  popo łudn iu  i  w ieczoram i.
P rzem aw ia jąc w  im ie n iu  ZNP. oraz w  im ie n iu  .Tow arzy­

s tw a -U n iw ersyte tów  Lu do w ych  R. P. ko i. F. P op ław sk i w y ­
ra z ił radość, iż U n iw e rs y ie t Jag ie llo ńsk i pode jm u je  tego ro ­
dza ju  in ic ja ty w ę  oraz da ł w y ra z  przekonaniu, iż przyczyn i 
się ona. d o , podniesien ia poziom u p racy spdłeczno-ośw iato- 
wej. w  Polsce.

F. P.

W A L N Y  Z JA Z D  W IC IO W C G W

W dniach 16, 17 i  18 g ru dn ia  od by ł się w  salii „R om a" 
w  W arszaw ie p ie rw szy po w o jn ie  W alny Z jazd  Delegatów 
Z w ią zku  M łodzieży W ie jsk ie j Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
„W ic i“ . W  Z jeźdżie w z ię li udz ia ł delegaci z  całe j P o lsk i, nie 
w yłącza jąc ziem  odzyskanych.

W  ciągu trzyd n io w ych  obrad przedyskutow ano szereg 
sp raw  organ izacy jnych  i  pow zię to w ie le  uchw a ł. Oprócz 
przem ów ień  p o w ita ln y c h  p rem ie ra  O sóbki-M oraw skiego, 
w iceprem ie ra  M iko ła jczyka , prezesa Z.N.P. M aja , prezesa 
T .U .L . Popławskiego i  im., do ważnie jszych jm om entów  w  
obradach w ic io w ych  należy zaliczyć uroczyste i  sym bo­
liczne  rozw in ięc ie  sztandaru, dyskusję  nad re fe ra tam i, 
spraw ozdan iam i ustępującego Zarządu, p lanem  pracy, de­
k la ra c ją  ideową, s ta tu tem  i  w n ioskam i, oraz w y b o ry  Za­
rządu.

W  dysku s ji obok ak tu a ln ych  zagadnień życia w e w nę trz ­
nego w  Polsce podkreślono zasadnicze osiągnięcia „W i­
c i“  w  ciągu k i lk u  m iesięcy pow o jenne j dz ia ła lności: je d ­
ność o rg an izac ji m łodzieżow ej na w s i i  u trzym an ie  je j 
niezależności i  ciągłości ideowej.

Do Z arządu Z.M .W . R. P. „W ic i“  zosta li w y b ra n i: M i­
cha ł Jagła, Jan Dusza, M an iaków na, M łu d z ik , Dej worek; 
Jagusztyn, K az im ie rz  K u łig o w sk i, .K o ło dz ie j, M atus, Pe­
try k , L i sikiewiczów.na, Pasiak, N odzykow ski, Igna r, P ła ­
tow a  i  J a n k o w s k i. . K . K .

UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE
w Rypinie i  Skrwilnie..

W pierwszych dniach lis to p a d a  1939'r. posta li w  bestialski 
sposób skatowani i  zamordowani nasi koledzy Związkowcy 
z powiatu rypińskiego. We wspólnej mogile 40 m etrów dług iej 
i  w  k ilkunastu mniejszych, wśród k ilk u  tysięcy pomordowanych, 
leży około 70 koleżanek i kolegów, w  tym  dwóch długoletnich 
prezesów Oddz. Pow. Z.N.P. w  Rypinie, kol. M alanowski i kol. 
Kossakowski.

Uroczystości, które  odbyły się w dniach 2 i 3 listopada 1945 r.
. w Rypin ie i  w. S krw iln ie  b y ły  w ie lką manifestacją uczuć pa­
triotycznych i  wyrazem hołdu dla  pomordowanych zarówno ze 
«trony nauczycielstwa, jak  i całego społeczeństwa.

Dnia 2 listopada we wczesnych godzinach zebrały się o lbrzy­
mie tłum y ludności z Rypina i z oko licy. Po nabożeństwie ża­
łobnym, odprawionym przed domem kaźni, w uroczystych sło­
wach przem ówił ko lv  D ługo łęcki Aleksander, prezes-Oddziału 
Pow. Z.N.P., k tó ry  m iędzy inym i pow iedzia ł: „T rudno  jest opa­
nować wzruszenie, gdy się pomyśli, że ty lu  naszych serdecz­
nych przy jac ió ł, kolegów, znajom ych w  tym  oto domu zginęło 
z rąk  h itlerowskich zbrodniarzy. To miejsce kaźn i powinno być 
dla  nas miejscem świętym, gdzie czerpać w inniśm y s iły  do pra­
cy, i  W ytrwania w  budowie lepszego ju tra ". W  gorących sło­
wach przem ówił do w dów  i  sierot po zamordowanych, po czym 
z ło ży ł ho łd w ielkości i  bohaterstwu Zmarłych.

Odsłonięcia tab licy  pam iątkowej w domu kaźni dokonali: na­
czelnik w ydr. szk. powsz. z  Torunia, starosta powiatowy, inspek­
to r  szkolny, oraz prezes Pow. Rady Nadzorczej. Chór „L u tn ia ”  
w ykonał pienia żałobne.

Po skończonym nabożeństwie o lbrzym i pochód przy dźw ię­
kach marsza żałobnego udał się na cmentarz miejscowy, gdzie 
na symbolicznej mogile złożono wieńce od szkół, nauczyciel­
stwa, insty tucy j oraz organizacyj społecznych, po litycznych 
i  innych.

Z Y G I E L S K I

Druga część uroczystości odbyła się w S krw iln ie  w  dniu 3 l i ­
stopada. B y ła  to imponująca m anifestacja społeczeństwa przy 

' mogiłach tysięcy pomordowanych. Ocenia się, iż  na tę uroczy­
stość przyby ło  ze wszystkich stron około 15 tysięcy ludzi.

Żałobną mszę odpraw ił m iejscowy proboszes i  dokonał po­
święcenia w ie lu mogił.

Do żebranych tłum ów  przem awiali: ks. d r  Sokołowski —• 
więzień Dachau, współtowarzysz w  ryp ińskim  domu kaźni, ob, 
Barski, ob. M akaruk, ob. Rakoczy, kol. D ługo łęcki i  ko l. Jan 
.Wierzbowski —  podinspektor szkolny.

W szystkie przem ówienia, b y ły  kró tk ie , poważne, wygłoszone 
W pięknej formie. Punktem kulm inacyjnym , uroczystości by ło  
wygłoszenie wierszyka przez sześcioletniego sierotę pa koledze 
Adam ie B iedrzyckim .

. y  , ' Feliks Jakubowski

W Y C H O W A N IE  MORSKIE

Dnia 7 listopada, w  gmachu G imnazjum Kupieckiego w So­
pocie, odbyła się, zainicjowana przez Kom isję M orską W oje ­
wódzkiej Rady Narodowej, Ligę M orską oraz K ura torium  O krę­
gu Szkolnego Gdańskiego, konferencja dyrektorów  Szkół Śred­
nich i  Zawodowych oraz inspektorów Szkół Powszechnych O krę­
gu Szkolnego Gdańskiego, poświęcona zagadnieniom morąkim 
w wychowaniu i nauczaniu m łodzieży. P rzewodniczył kon­
ferencji kura to r Okręgu Szkolnego Gdańskiego mgr M ły n a r­
czyk; udzia ł w niej wzięło około 100 osób.

Zostały wygłoszone 3 referaty; w  im ieniu L. M . przemawia! 
inż. Szymborski, naczelnik W ydz. Morskiego województwa 
gdańskiego, drugi referat w yg łos ił ob. Bojanowicz, referent 
Kuratorium , trzeci —  ob. Struwe, ins truk to r robót ręcznych 
p rzy Kuratorium .

Wszyscy mówcy wysuwali postulat rozbudzania w młodzieży 
szkolnej, począwszy od klas najniższych, m iłośc i ku morzu, 
jako czynikowi, bez którego nie ma pomyślnego rozw oju Rze­
czypospolitej.

Po referatach wyw iązała się ożywiona dyskusja. K o l. Dan- 
kowski, prezes Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego, w go­
rących słowach rozw ija ł tezę, że jedynym czynikiem powoła­
nym do budzenia i  rozw ijania m iłości do morza wśród m ło ­
dzieży szkolnej jest nauczyciel, i dlatego dawne hasło „F ro n ­
tem do morza" należy zmienić na „Frontem  do nauczyciela", 
jako tego, którego obowiązkiem będzie zwrócić m łodzież fron ­
tem do morza.

Naczelnik W ydzia łu  Szkół Zawodowych p rzy Kuratorium , inż 
W iśniewski zaznaczył w  dyskusji, że dziś ty lko  żołnierz prze­
sta ł walczyć, a m y powinniśmy wałczyć dalej', .by odzyskane 
ziemie zrepolonizować i zagospodarować polskim  elementem.

Po zakończeniu dyskusji została przy ję ta  przez aklamację 
rezolucja o powołaniu specjalnej K om is ji p rzy Kuratorium , k tó ­
ra źajm ie się zrealizowaniem- postulatów, wysunię!vch na kon­
ferencji. Dotyczą one przede, wszystkim  p rzyst-■: owania p - .g ra ­
mów i  pom ocy .szkolnych do potrzeb morskiego wychowania 
i  nauczania m łodzieży.

% UROCZYSTOŚĆ ŻAŁOBNA W  K U TN IE

W  dniu 17 listopada 1945 r. Kutno i pow iat obchodziły 
w ie lką  żałąbną uroczystość, k tó rą  zapoczątkowało nabożeń­
stwo w  kościele pa ra fia lnym  w  Kutme. Za ustaw ionym  na 
środku kościoła katafa lk iem , p rz y k ry ty m  sztandarem Rzeczy­
pospolite j Polskie j i tonącym  w  kw ieciu, zebra ły  się okry te  
żałobą rodziny pom ordowanych nauczycieli.

P ien ia ' żałobne w ykona! chór Zw iązku Nauczycielstwa 
Polskiego pod kie row nictw em  kol. Pychyńskiego.

Bezpośrednio po nabożeństwie odbyła się akademia ku 
czci pom ordowanych. P rzem aw ia ł prezes Zarządu Oddziału 
Pow iatowego Zw iązku Nauczycie lstwa Polskiego "kol. W ac ław  
Seroka, składając hołd pamięci kolegów pom ordowanych 
w  sposób bestialski w  obozach koncentracyjnych.

Po jego przem ówieniu chór nauczycielski odśpiewał „K re ­
m atorium “ —  u tw ó r napisany przez jednego z '"kolegów- na 
tę uroczystość.

Nastąpił apel pom ordowanych nauczycieli. Z ust kol. Ja- 
czynowskiego pada ły nazwiska: Tadeusz A ndrys iak, W ik to r  
B ia łek, Leonard Chodobski, Anuszel Cynamon, W acław  Dom- 
żaf, Tadeusz F ryd rycha w sk i, Roman Gallus, G o tfryd  Mozes, 
M arian  G órzyński, Józef Iwanow ski, Józef Jackowski, S tan i-
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staw Janiszewski, Kazim ierz Julski, Ado lf K lapper, Salomea 
K lapperowa, S tan is ław  Kodytnow ski, W ład ys ław  Kozłow ski, 
F ranciszek K w ia tkow sk i, Adelą Lebendigerf  Józef M ariański, 
Chaja M ellerowa, H e n ryk  M iksa, ks. Józef M ościcki, M ichał 
Nowak, Eugeniusz N ow ick i, Janusz O lszewski, Fe liks Posłusz­
ny, Szajna P rzygodowa, W ład ys ław  R yka ło , Regina Rotapel, 
S tan is law  Smoleń, Lu dw ik  Stępniak, Feliks Szydłow ski, Sewe­
ry n  Ś liw on ijf, F a jga  Tacówna, A lfred  Tadeusiak, ks. Euge­
n iusz Targoński, Jan Tobolczyk, H enryk  U zarow ski, A lb in 
iW ronka, Zygm unt Zawodniak, a chór odpowiadał: „zam ordo­
w a n y  w  Dachau“ , „zm a rł w  obozie jeńców“  iip . Chór nau­
czycie lski w ykona ł „Requiem “  również napisane specjalnie 
na te uroczystość. Kol- P ychyński odegrał marsza żałobnego 
Chopina, a gim nazjum  kupieckie pod. k ie r. M iksy  odśpiewało 
m arsza żałobnego O rłowskiego oraz dało piękną recytację  
zespołową „G robu Agamemnona“  oraz „M o jego  testamentu“  
Słowackiego. M łodzież gim nazjum  im. H. Dąbrowskiego w y ­
konała m odlitw ę Konrada z  „W yzw o len ia “ . Tę piękną pełną 
wzruszeń uroczystość zakończyło wspólne odśpiewanie „R o ty “ .

Roman B orkow ski.

Z JA Z D  P O W IA T O W Y  Z. N . P. W  SIERPCU .

D n ia  19 lis topada 1945 r . odbył się w  S ierpcu zjazd po­
w ia to w y  Z w iązku  N auczycie ls tw a Polskiego. Obradom  p rze -' 
w odn iczy ł prezes Zarządu O ddziału P ow iatowego Z . N . P, 
F ranc iszek M idura .

W  Z jeździe oprócz nauczycie lstw a po w ia tu  w z ię li udz ia ł 
•przedstawiciele w ładz i  o rgan izacy j pow ia tow ych i  wojewódz­
kich .

N a  wstępie, na w niosek ko l. K ucińskiego z S ierpca zjazd 
ro z p a trz y ł sprawę szykanowania ko l. M id u ry  przez n iektóre  
m iejscowe czyn n ik i p a rty jn e  i  społeczne i  o lb rzym ią  w iększo­
śc ią  głosów, bo p rz y  jednym  głosie przeciw nym , w y ra z ił mu 
swe pełne zaufanie. . •.

R e fe ra ty  z ram ien ia  Zarządu O kręgu Z. N . P. w  W arsza­
w ie  w y g ło s ili:  F e liks  świszcz o k a ta s tro fa ln e j s y tu a c ji szkoły 
i  nauczyciela , Tadeusz K u lig o w sk i o stosunku Z .N .P .d o  za­
gadn ień społeczno-politycznych.

Po re fe ra tach  p rzem aw ia li zaproszeni goście: Jan W ió r- 
kow ski, ja ko  prze wcdn ic z ą c y  pow ia tow e j ra d y  narodowej, 
m ejscow y dziekan, przedstaw icie le  PSL, PPS i  Z w iązku  P ra ­
cow ników  Samorządowych, przedstaw ic ie lka  wojewódzkiego 
ko m ite tu  PPR, M ieczysław  Boda lsk i — W ojewódzki kom isarz 
re fo rm y  ro ln e j i  poseł do K.R .N ., w ó jt  jedne j z g m in  oraz 
in spe k to r szkolny.

D yskus ja  b y ła  u trzym an a  na w ysok jm  poziom ie. S tojąc 
na  stanow isku, że nie ma obecnie spraw  w ażnie jszych w  P o l­
sce nad sprawę ośw ia ty, lic zn i m ówcy, koledzy i  ko leżanki ze 
w s i i  m iasta , ze szkół powszechnych i  średnich, m łodzi i  s ta­
rz y , n iedaw ni w ięźniow ie obozów koncen tracy jnych w ykaza li, 
że szkoln ic tw o w  powiecie s ierpeckim  idz ie  do ka ta s tro fy , 
sam orząd nie  zaspakaja potrzeb szkoły, n ie  śpieszy z pomocą, 
n ie  mogącemu się ju ż  borykać z ogrom em  trudnośc i nauczy­
cie low i, nauczycie l ła ta  d z iu ry  w  budżecie szko ły dochodami 
Z' im prez, państwowa gospodarka papierow a z, powodu b raku  
podręczników, w inna  być poddana k ry ty c e  i  re w iz ji,  skoro 
społeczeństwo m a pieniądze na zabawy i  ro z ry w k i, m ieć je  
m usi i  na cele k u ltu ry  i  ośw ia ty, zdem ora lizow any ro b o tn ik  
i  rzem ieś ln ik  w in n i być przym uszen i do pracy, wszelka robo­
ta  społeczna m usi zerwać z demagogią i  b lagą a fachowo 
rozw iązyw ać p raktyczne  domagające się re liz a c ji zagadnie­
n ia , nauczycie l po trzebu je nie m en to rsk ich  pouczeń i  rad , za­
pewnień i  gróźb a pomocy.

Ob, W ić rkow sk i, k tó ry  nastaw ił się na ton  pouczeń I  o- 
sw iadczył, że nauczyciele nie in te resu ją  się n iczym  w ięcej 
prócz szkoły, o trzym a ł na leżytą  odprawę z us t inspekto ra, 
k tó ry  s tw ie rd z ił, że nauczycie l od p racy  społecznej nie s tron i, 
i  k o l. F ranc iszka  Szczepańskiego z K u ra to r iu m  O kręgu Szkol­
nego W arszaw skiego, k tó ry  podał zebranym  do wiadomości, 
że w  powiecie s ierpeckim  są zare jestrow ane i prowadzone 
p rzez nauczycie li 24 p u n k ty  ośw ia ty  dorosłych. K o rzys ta ją  
z n ich  503 osoby, ilość przepracowanych godzin w  m iesią­
c u —  1784.

Ł. Sz.

ZJAZD P O W IA T O W Y  Z.N.P. W  D ZIA ŁD O W IE

Dnia 14 grudnia 1945 r. odbył się w  Dzia łdow ie w  gmachu 
gim nazjum  zjazd pow ia tow y ZNP. Obradom przew odniczył 
i sprawozdanie ze 'Z jazdu  Delegatów ZNP w B ytom iu  z ło ży ł 
prezes Zarządu Oddziału Józei M ańkow ski. - W  charakterze 
gości b y li na zjeździe i w yg łos ili przemówienia powitalne, bę-. 
dące wyrazem  zrozum ienia d!a potrzeb szko ły : w icestarosta, 
inspektor szkolny, burm istrz, przedstawiciele k le ru ewange­
lick iego i kato lickiego, przewodniczący pow iatowej fa d y  naro­
dowej oraz , w ys łann icy  p a rty j po litycznych : PPR, PPS; P S L  
i SD. R e fe raty w yg ło s ili: podinspektor szkolny Franciszek. 
Dębniak o p racy społecznej i kol. K otow icz „R o la  nauczyciela 
\v środowisku społecznym w  dobie obecnej“ . Ze sprawozdania 
kol. Koczocików ny 'o pracy \y M ie jsk ie j K om is ji Kultu~y, 
i O św iaty, zebrani dow iedzie li się, że praca ośw iatowa c ierp i 
na brak lokalu, sprzętów i pieniędzy. M im o to, w tym  umę­
czonym przez ss-manów w  czasie w o jny  grodzie m azurskim  
uruchomiono m iejską bibliotekę, liczącą w  dniu otwarcia 146 
tomów, obecnie 600- W iele tom ów czeka na oprawę. Tę biblio-, 
tekę, mającą 150 czyte ln ików , musiano zamknąć z braku opału. 
C zyte ln icy  uparcie domagają się o tw a rc ia ..W  dyskusji nád 
referatam i odsłonięto brak i szkolnictwa w  powiecie dzia łdow­
skim : nauczyciele i szko ły  nie mają na fty , b rak koni do obrób­
k i ro li przyszko lne j, w  szkołach nie przeprowadzono remon­
tów  (okna bez szyb, piece uszkodzone), m im o pewnej pomocy,- 
ze s trony  pow iatowej ra d y  narodowej —. zaopatrzenie szkół- 
i nauczycieli w  opal niedostateczne. M im o tych braków  nau-. 
czycie l ofiarn ie pracuje w szkole i poza nią. Z ram ienia Za­
rządu Okręgu ZNP w  W arszaw ie b y ł na zjeździe T- deus' 
K uligow ski. T. K.

CHŁOPSKIE TO W A R ZYSTW O  PRZYJACIÓŁ DZIEC I

W aln y  Z jazd Z w ią zku  M łodzieży W ie js k ie j R. P. „ W i­
c i“ , k tó ry , o d b y ł się w  dn iach 16, 17 i  18 g ru dn ia  1945 r., 
po w z ią ł uchw ałę o u tw o rzen iu  Ch łopskiego T ow arzys tw a 
P rz y ja c ió ł D ziec i.

P ow o łany w  ty m  celu kom ite t rozpoczął pracę p rz y - , 
go towawczą nad zorgan izow aniem  te j in s ty tu c ji.

Zadaniem  C hi. T . P. Dz. będzie wszechstronna opieka 
nad dzieckiem  w ie js k im  —  np. zorgan izow anie dz iec iń - 
ców, pom ocy leka rsk ie j, dożyw ian ia , zabaw karstw a, tea tru  
d la  dzieci, u ła tw ia n ia  n a u k i dzieciom' w  szkole i  t. p.

Ch. T. P. D . w y p e łn ia ło b y  lukę, ja k a  w  pracy* w ycho­
w aw cze j i  ośw ia tow e j is tn ie je  m iędzy m atką , k tó ra  n iew ie­
le czasu może poświęcać swem u • dziecku,' a nauczycie lem . 
R ozum ie jąc potrzebę u tw orzen ia  te j o rgan izac ji, z zadowo­
len iem  w ita m y  in ic ja ty w ę  „W ic i“  w  te j spraw ie. Będzie­
m y  p iln ie  ś ledz ili pracę nad je j  rea lizac ją  i  sz li z poriio - 
cą now e j organ izacji.

D ia  tych , k tó rz y  chc ie liby  naw iązać łączność z T ow a­
rzystw em  i  w p rząc się , do p ra cy  d la  realizowania, celów, 
ja k ie  będą wysunię te, poda jem y adres Tym czasowego Za­
rządu  Ch, T. P. D .: .Warszawa, u l. Z ło ta  7 m . 16.

K . K.

KURS SPÓŁDZIELCZY W  JASIEŃCU
W  czasie od dn ia  10 do 22 g rudn ia  1945 r. ju k o  p ie rw ­

szy w y ra z  naw iązane j- w spó łp racy  m iędzy O kręgiem  W ar­
szaw skim  Z w ią zku  R ew izy jnego S pó łdz ie ln i R. P., a Wo­
je w ód zk im  Zw iązk iem  M łodz ieży W ie jsk ie j „W ic i“  w- W a r­
szaw ie o d b y ł się ku rs  spó łdzie lczy w  Jasieńcu k o ło  G ró jca .

Prelegenci, k tó ry m i b y l i  p ra co w n icy  O kręgu  W arszaw ­
skiego Zw. Rew. Sp. R. P. w y g ło s ili w y k ła d y  na tem aty:; 
h is to r ia  i  ideo log ia  spółdzielczości, podstaw y p ra w n e  spół­
dzielczości, ro la  spółdzielczości w  przebudow ie u s tro ju  go­
spodarczego P o lsk i, ty p y  spó łdz ie ln i, stan spółdzie lczości na 
terenie O kręgu  W arszawskiego, o rgan izac ja  ruch u  spó ł­
dzielczego, oraz rachunkow ość, k tó re j poświęcono n a jw ię ­
cej w yk ła d ó w . Ponadto ob. G ó js k i w y g ło s ił re fe ra t p t.; ' 
„Za łożen ia program ow e R uchu Ludow ego“ .

Po w yk ła d a ch  m łodzież w ła s n y m i s iła m i organ izow a ła  
w ieczo ry  św ietlicowe.

P rog ram  . os ta tą ie j w ieczo rn icy  koleżeńskie j i  o p ła tka  
na zakończenie ku rsu  b y ł rów n ież op racow any i  w y k o n a n y  
przez uczestn ików  kursu . K . K.

Z Y C I E  L S K l ________  29
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W kursie wzięto udział 35 -członków, kół Młodzieży 
AYioTkiej „W ic i“  . i  województwa warszawskiego.

'Na podkreślenie, zasługuje; wzorowa organ izacja  k u r ­
su. k ió rą  należy zapisać, na w y łączny  rachm iek gospoda­
rza. ii) znaczy O kręgu W arszawskiego Zw iązku R e w iz y j­
nego S pó łdz ie ln i R. P. oraz duży w ys iłek  m łodzieży, k tó ra  
np. z po w ia tów  sierpeckiego i m ławskiego jechała tta kurs 
przez dwa .d n i w  czasie silnego m rozu:

je s t fu w vm o w n y  dowód, że m łodzież w ie jska  chce się 
“ ezvć. D latego in ic ja ty w a  O kręgu  W arszawskiego. Zw iązku

R ew izy jnego S pó łd z ie ln i. R. P.p um ożliwiająca je j zdobywa­
nie w iedzy, pow inna znaleźć szerokie zastosowanie.

'  K. K.

PO K A Z FILM Ó W  RADZIECKICH
D n ia  10 styczn ia  1946 r. w  k in ie  „A t la n t ic “ .w  W arsza­

wie o d b y ł się pokaz f ilm ó w : „Św ięto sportowe w Moskwie 
w  1945 ro k u “  i  „220-lecie A ka d e m ii N a uk  ZSRR“. N a po­
kazie obecne b y ło , na zaproszenie am basadora ZSRR w’ Pol­
sce, nauczycie ls tw o W arszaw y i  cz łonkow ie  ZNP,

S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e
Z JA Z D  P E D A G O G  IC Z N Y  W  Ł O D Z I

Zarząd G łó w n y  ZNP., w po rozum ien iu  z M in isterstw em  
O św ia ty , o rgan izu je  w  dn iach 14, 15 i  16 lutego 1946 r. 
Z jazd  Pedagogiczny w  Łodzi.

W Z jeździć ud z ia ł b io rą : cz łonkow ie  Zarządu G łów ne­
go, przew odniczący W yd z ia łó w  Pedagogicznych, O kręgów  
O dd z ia łów  P ow ia to w ych  i  G rodzk ich  oraz zaproszeni 
gośeić. ,

INSTRUKCJA W -YDZfAŁU FINANSO W EG O
Tym czasowa Instrukc ja  dla W ydz ia łów  F inan- 

sowych, Ognisk, O ddziałów  P ow ia tow ych i O krę­
gów w sprawie pracy W yd z ia łó w  F inansowych 
oraz pobierania i przekazywania składek człon­
kowskich. ,

I. Zadanie W ydzia łu  Finansowego.

ł )  W y d z ia ł F inansow y prowadzi gospodarkę finansową 
we w łaściw ej sobie komórce organizacyjne j.

2) Do zakresu gospodarki finansowej należy:
a) pobieranie w  Ogniskach, Oddziałaęh Grodzkich i Sto­

łecznym  od członków w kładk i członkowskie j,
b) pobierani!; w  Ogniskach, Oddziałach G rodzkich i Sto- 

- fecznym od nowowstępujących członków wpisowego
na rzecz Ogniska po zl 10— ,

c) pobieranie wszelkich innych sum, przekazywanych na 
rzecz Ogniska. O ddziału, Okręgów i Zarządu Głównego,

d) układanie pro jektów  budżetu na okres 2-letni w  po­
szczególnych kom órkach organ izacyjnych.

e) prowadzenie rachunkowości,
f) prowadzenie ew idencji wkładek członkowskich.

/ / .  Pobieranie i  przekazywanie wkładek członkowskich.

1) W  myśl art. 41 statutu, każdy członek Z.N.P. jest obo­
w iązany uiszczać regularnie co miesiąc wkładkę członkowską-, 
ustaloną przez Z jazd Delegatów Z.N.P., lub W alne Zebranie' 
Ogniska, oraz nowowstępujący członkowie w inn i uiszczać 
wpisowe.

2) Od uiszczenia w k ładk i członkowskie j nie może być 
uw o ln iony żaden członek Związku. W  wypadkach w y ją tko ­
wych ty lko  Zarząd G łów ny może odroczyć wpłacanie w kładki, 
zgodnie z art. 30 statutu.

3) W k ładk i członkowskie w p ływ a ją  wyłącznie do Ogniska, 
O ddziału Grodzkiego lub Stołecznego, do którego dany czło­
nek należy. Jeżeli w kładka członkowska została pobrana przez 
jakąś Sekcję, w inna być przekazana tej komórce organ izacy j­
nej, do Której dany członek należy.

4) Członek, k tó ry  przez 3 m iesiące-n ie  wpłaci w k ładk i, 
zgodnie z art. 30 zostanie skreślony z lis ty  członków Z.N.P. 
przez Zarząd G łów ny.

5) W kładka  członkowska na okres bieżący została usta­
lona przez W a ln y  Z jazd Delegatów w. B ytom iu  —■ następująco:

a) na rzecz Zarządu G łównego . . .. . . . ,• z ł 15.—
»• » O k rę g u , . . . „  5 ._

c ' •• .. „  Oddziału i Ogniska . . . „T O —

Razem zł 30.—

6) Pobrane w k ładk i miesięczne (po 30 z ł od członka) 
przewodniczący W ydz ia łów  F inansowych Ogniska, Oddziału 
Grodzkiego i Stołecznego rozdzie lają według norm, podanych 
P°d P- 5. ninie jszej .ins trukc ji i przesyła ją  nie później, ja k  do 
10 każdego miesiąca pod adresem poszczególnych kom órek 
organizacyjnych.

7) Jeżeli k tó ryś  z członków nie u iśc ił sk ładki z tej czy 
innej p rzyczyn y  \y term inie, nie należy za trzym yw ać pozo­
sta łych wpłaconych wkładek, a przesyłać je. gdzie należy, zaś 
wpłacone w kładk i po 10 danego miesiąca dostać dodatkowo 
lub p rzy  następnym miesiącu z odnośnym wyjaśnieniem.

8) W kład ia  dla Zarządu Głównego w inny być przesyłane 
na konto P.K.O. N r 155.lub przez Bank Społem,’ O ddzia ł W o ­
jew ódzki W arszaw ski N r 50. Dl? Okręgów i O ddzia łów  -  
w sposób przez nich wskazany.

I I I .  Ew idencja wkładek członkowskich.

1) P rz y  przesyłaniu w k ładk i za miesiąc styczeń W y d z ia ły
F inansowe: Ogniska, Oddziału Grodzkiego i Stołecznego na- 
deśłą do W ydz ia łu  F inansowego Zarządu Głównego listę człon­
ków, z podaniem adresu każdego członka i wykazaniem  w p ła­
conej w kładki wg podanego wzoru. L is ta  wym ieniona będzie 
podstawą ew idencji wkładek członka, zaś Zarządy Ognisk, 
O ddzia łów  i O kręgów zaprowadzą ewidencję u siebie na listach 
wg. w zoru  (k tó ry  będzie podany). *

2) P rzy  przesyłaniu wkładek członkowskich od nowo­
wstępujących członków  poraź pierwszy, należy nadsyłać do­
kładne dane o tym  członku wg lis ty  ew idencyjnej.

3) P rzy  przesyłaniu w kładki od nowego członka poraź 
p ierw szy, p rzybyłego z innego Ogniska, należy podać k iedy 
i z którego Ogniska p rzyb y ł, w ym ien ia jąc  O ddzia ł i Okręg 
oraz dokładne dane wg lis ty  ew idencyjnej.

4) P rzy  przesyłaniu wkładek członkowskich w  niepełnej 
liczbie z powodu ubycia członka, należy donieść z jakiego 
powodu dany członek ubył, np.: w ystąp ił, zm arł, przeniósł się 
do innego Ogniska itp. i w tym  ostatn im  wypadku podać, 
k ie d y  i gdzie dany członek się przeniósł, w ym ienia jąc Ognisko, 
O ddzia ł lub O kręg.

Pow yższych danych należy koniecznie przestrzegać, gdyż 
w  przeciw nym  razie Ognisko będzie obciążone wg starej lis ty .

IV. Budżet organizacyjny. \
1) W y d z ia ły  Finansowe Ogniska, Oddziału Powiatowego 

i Okręgu obowiązane są sporządzać pre lim ina rze%budżetowe 
na okres 2-letni, k tóre w inny  być zatw ierdzane ilrzez poszcze­
gólne Zarządy. W sze lk ie ,zam kn ięc ia  budżetów mają być do­
konywane na dzień 30 czerwca każdego roku. W ykonanie bud­
żetu winno być skontrolowane przez Kom isję Rew izyjną. Spra­
wozdanie z budżetu Ognisko przesyła  O ddzia łow i, O ddzia ły 
O kręgow i, O kręgU Zarządow i Głównemu.

2) P re lim inarz  budżetowy w inien być sporządzony w ten 
sposób, iż z lewej strony, zamieszcza się poszczególne dz ia ły  
w ydatków , a pó prawej w p ły w y  ze składek i innych sum. 
Ogólne sumy po prawej i lewej strome w inny  się zgadzać.’

3) W ydatkow an ie  wszelkich poszczególnych kw o t muszą 
być dokonywane w  ramach ustalonego przez Zarząd budżetu. 
W szelkie przesunięcia W  poszczególnych działach mogą być 
dokonywane ty lk o  na podstaw ie uchwały Zarządu.
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V. Rachunkowość w Ogniskach, Oddziałach i  Okresach.

1) Zgodnie z uchwalą powziętą przez Zebranie Przewod­
niczących W yd z ia łó w  F inansowych Okręgów w  dniu 28 wrześ­
nia 1945 r. z dniem 1 września 1946 r. zostaje ujednostajniona 
rachunkowość kasowa w Ogniskach, Oddziałach i Okręgach.

2) W  Ogniskach z dnient 1 stycznia 1946 r. w inna być 
w dziale finansowym  wprowadzona następująca rachunkowość:

a) Książka kasowa ;— rozrubrykow ana (może być fo r ­
matu zeszytowego), w k tóre j w inny  być zapisane od­
ręcznie po stronie przychodowej w szystkie w p ływ y , 
zaś. po stronie w ydatków  — w sze lk ie 'w yda tk i.

b) K w ita riu sz  przychodow y, opieczętowany pieczęcią po­
środku — niiędzy odcinkiem w ydaw anym  a grzbietem. 
Na każdą kw oię przychodową w in ien być wydaw any 
kw it, zaś odpis wydanego ldwitu w in ien znajdować się 
w  grzbiecie kw ita riusza . bądź na drugim  odcinku z pod 
ka lk i (w  zależności od rodzaju kw ita riusza ). Z w p ływ u 
w kładk i członkowskie j k w it w inien być w yd an y p ła t­
n ikow i, k tó ry  wpłaca zebrane w k ładk i, lub też dołą-

- czony do lis ty  wkładek.
c) W szelkie dow ody w p ływ ów , ja k  listy, w kładek itp., 

w inny  się znajdować w  specjalnej na ten cel przezna­
czonej teczce, przymocowane (nie luzem) wg kolejności 
w p ływ u , zgodnie z pozycja książki kasowej —  ponu­
merowane.

d) W szelkie dow ody w yd a tków  w in n y  się znajdować 
w  osobnej teczce, ja k  i dowody w p ływ ów , również 
ponumerowane wg pozycji książki kasowej.

e) Gotówka zgodnie z saldem w w iększych kwotach winna 
być zabezpieczona na koneffc PjC.O. lub innej ins ty-

rućji -finansowej lub na książeczce oszczędnościowej 
P.KK). W . żadnym  wypadku nie u skarbnika. Skarbnik' 
może przetrzym ać ty lk o  drobną kwotę.

3) W  O ddzia łach i Okręgach obow iązyw ać będą od dn ia 
1 stycznia 1946 r. ponadto co w  Ogniskach księgi kontowe 
(am erykanki).

4) Księga główna (kontów k if), księga kasowa, k w ita r iu -  
szc: dowody, wpływów, i w ydatków , oraz inne m a te ria ły , od* 
noszące się do W yd z ia łu  Finansowego, ja k  budżet itp., w in n y  
znajdować się w siedzibie Zarządu lub w  pobliżu .siedziby, 
Zarządu (adresu Zarządu), celem uprzystępnienia p rzy  wglą­
dzie przez lus tra to rów .

Lustracje.

1) Zarząd G łów ny Z.N.P. .uruchomił s ta ły  dzia ł lus tra *
cy jr iy . -,

2) L u s tra to rzy  Zarządu Głównego będą systematyczni«! 
przeprowadzać lustrację w poszczególnych kom órkach orga* 
iiiżacy jnych  i- porządek zakreślony ninie jszą ins trukc ją  będzie: 
przestrzegany p rz y  lus trac ji. Lu s tra to r p rzy  'W ykonyw an i»  
lus trac ji w in ien legitym ować się odpowiednim  zaświadczeniem; 
Zarządu Głównego. Niezależnie od lus trac ji lus tra to ra  —- ko«-' 
tro li będą dokonyw ać członkowie Zarządu Głównego.

Uwaga: 1) T erm in  zaprowadzenia księgowości wyżej w ym ię* 
nionej bezwzględnie obowiązuje d o 'd n ia  1 -1.1946 r, 

2) Zaległe składki za o’kres od 1.V do 31.XH.1945 r, 
muszą być wpłacone najpóźniej do dnia 1.0.1946 r.* 
zaś od dn ia 1.1.1946 r. wszystkie składki uiszczać' 
bezwzględnie na leży w  podanym term inie.

K O M U N I K A T Y
O  poziom objaśnień m. N arodow ym  W ydan iu  D zie ł 

M ick iew icza  ,

A N K IE T A

W w y k o n a n iu  u ch w a ły  K ra jo w e j R ady N arodow e j z 5 
’ na ja  p rzystąp iono do p ra cy  nad N a rod ow ym  W ydan iem  
D z ie ł M ick iew icza , k tó re  ma dostarczyć całem u społeczeń­
s tw u au tentycznych tekstów  poety me w zo row ym  opraco­
w an iu . ' •

K o m ite t re d a k c y jn y  pragnąc zebrać ja k  n a jo b fits z y  m a­
te r ia ł w  celu usta lenia poziom u objaśnień tego w yd an ia , 
zw raca  się do k ie ro w n ikó w  un iw e rsy te tów  lu do w ych , u n i­
w ersy te tów  robotn iczych, ■ św ie tlic  i czy te ln i z prośbą o 
nadsyłan ie  spostrzeżeń nad stosunkiem  czy te ln ikó w  do ob­
jaśn ień trudn ie jszych  u tw o rów  lite rack ich , oraz o doko- 
.nanie na swoich p laców kach  doświadczeń: a) k tó re  w y ra ­
z y  i  po jęcia  w  p rzy toczonym  u ry w k u  „R ana Tadeusza"  są 
niejasne d la  badanych, a w  m iarę możności również.: b) 
któ re  w y ra z y  w ym aga ją  objaśnień w  ba lladzie  M ick iem i- 

■ f Z a . »’Świteź“ . (R edakcja  p ros i o podanie przeciętnego w ie- 
* tt poziom u w yksz ta łcen ia  badanych).

Następnie, czy p ra k ty k a  wskazuje, że d la  czy te ln ikó w  
m n ie j w yksz ta łconych  użyteczne są je dyn ie  ob jaśnienia  
Pod tekstem *tzy is to tn ie  ule sięgają one naogół do ob­
jaśn ień um ieszczanych na końcu książki,

Adres dla odpow iedzi: Redakcja Narodowego W ydan ia  
D zie ł M ick iew icza, K rakó w , u l. Lea 15a, m. 9.

URYWEK Z I KS. „PANA TADEUSZA“ : ‘
n i / " a U - m c c  k ro k ó w  zamek sta ł za domem,
U k a z a ły  budową, poważny, ogromem,
D z iedz ic tw o  s ta roży tne j rodz iny  Horeszków,
D ziedz ic  zg iną ł b y ł w czasie k ra jo w y c h  zainieszków-; 
D o lna , całe zniszczone sekwestram i "rządu,
Rezładnością op iek i, w y ro k a m i sądu,
ęN cząstce spad ły da lek im  k re w n ym  po kądz ie li,
A  resztę rozdzie lono m iędzy w ie rzyc ie li.
-uniku żaden wziąść nie. chcia ł, bo w  szlacheckim  stanie

•T rudno b y ło  w y ło ż y ć  koszt na u trzym an ie ;
Lecz H rab ia , sąsiad b lis k i,  gd y  w yszedł z Opieki,
Panicz bogaty, k re w n y  Horeszków  da leki,
P rzy jechaw szy  z w o jażu , upodobał m u ry ,
T łum acząc, że g o ty c k ie j są a rch ite k tu ry ,
Choć Sędzia z dokum entów  p rze kon yw a ł o tein,
Że arch itekt, b y ł ,m ajs trem  z W ilna , a n ic  Gotem.
Dość, że H ra b ia  chc ia ł zam ku ! W łaśnie i Sędziemu 
P rzysz ła  n a g łe , taż chętka, n ie  w iadom o czemu.
Zaczęli proces w  ziem stw ie, potem  w  g łów n ym ' sądzie,
W  senacie, znow u w  z iem stw ie i  w  guberskim  rządzie ; 
Wreszcie po w ie lu  kosztach i  ukazach licznych  
oprąw-ą w ró c iła  znowu do sądów- gran icznych.

KURS P R A C O W N IK Ó W  U N IW E R S Y TE TÓ W  L U D O W Y C H
W zw iązku  z kursem  d la  kan dyd a tów  na p racow ników ! 

un iw e rsy te tów  lu do w ych , T ow arzys tw o  'Uniwersytetów* Lu* 
do w y  eh R zeczypospolite j P o lsk ie j podaje do w iadom ości 
zainteresowanych, że na ku rs  może b yć  p rz y ję ty c h  ty lk o  
czterdzieści osób. Muszą to być  zatem ludzie , k tó rz y  od * 
pow iada ją  -w arunkom , s taw ianym  w ychow aw com  u n iw e r* 
sy te tów  lu d o w ych  i. d e k la ru ją  is to tny  zam iar podjęciu się 
p ra cy  w . te j dziedzinie.

K a n d yd a c i - 'spośród czynnego nauczycie ls tw u inog£| 
o trzym ać u rlop  od M in is te rs tw a O św ia ty , je ś li zostaną/ 
p rz y ję c i przez k ie row n ic tw o  kursu  i  je ś li ic l i potjania?
0 • u rlop , skierowane drogą służbową, w p łyną, do M in is te r* 
stwa O św ia ty  do 30 stycznia b r. Koszty prze jazdu, oraaf 
u trzym an ia  na kursie, p o k ry w a  ca łkow ic ie  To w! U n iw ,
1 m l. R. P.

P rzyw ieźć ze sobą należy b ie liznę osobistą, poście lową 
■oraz koc.

- D o podań o p rzy jęc ie  na ku rs  (k ie row anych pod adre­
sem: K urs d la  p ra cow n ikó w  un iw ersytetów  indow ych , K ra ­
ków,  ul. Szczepańska 2, W y d z ia ł O św ia ty  R oln iczej W UZ.)' 
do łączyć trzeba życ io rys  kandyda ta  i w y m ie n ić , w y ja z d o ­
wą stację ko le jow ą, ze względu na m ożliwość uzyskania' 

: z n iżk i ko le jow e j.
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G IM N A Z JU M  RO LNICZE W  M IĘ TN E M  POSZUKUJE 
N A U C ZY C IE LI

•Pow iatow a dw ule tn ia Szkoła Gospodarstwa W iejskiego w 
M i ętnem, pow ia t garw olióski, o poziom ie gimnazjalnym po­
szuku je nauczycie li fizyCki i  chemii, ogrodnictwa i  pszczelni-1 
ctwa, oraz nstrukto ra  ro ln^ fb .

Nauczyciele gimnazjum rolniczego w  M iętaem  otrzym ywać 
będą uposażenie według norm  państwowych, mieszkanie, opał, 
św ia tło  i na tu ra lia , samotni —  ca łkow ite  utrzym anie.

P o s z u k Iw  a
Jadw iga  B ańkow ska, w ieś Trzycież, p ta  Siedlce, pow. 

nowosądecki, w o j. k rakow sk ie , poszuku je ko l. T e k li M u ra w ­
sk ie j z p o w ia tu  Postaw y W ileńskie . .

K o i. Józef Fedym ak z Ostrzeszowa poszukuje żony kol. 
S te fa n ii Fedym ak, zam ieszkałej w  czasie okupac ji we Lw ow ie , 
p rz y  u l. P ie ka rsk ie j 27 m. 5 i  ko l. Czesława Szybki.

Zajęcia rozpoczną się w dn iu 1 lutego 1934 r. K andydaci na
nauczycie li gimnazjum wiiumi się zsgteszńć do dy re kc ji szkoły,

O D  A D M IN IS T R A C J I „G ŁO S U  N A U C Z Y C IE LS K IE G O

Każde O gnisko ZNP, k tó re  dotychczas na sw ó j adro» 
nie  o trzym u je , a chce o trzym yw a ć  „G łós N auczyc ie lsk i”  
d la  każdego członka, n iech ja k  n a jry c h le j nadeśle do ad­
m in is tra c ji swój adres z w ykazem  czjefnków i  ich  adresa­
m i pocztow ym i.

n i e  r o d z i n
Ppor. A dam  Palozak (S uw a łk i, J . W o jsk. P. P. N r  65639 

„ H “ ) poszukuje m a tk i M a r i i Palczakowej, nauczycie lk i z Brze­
z in  w  w o j. ta rnopo lsk im .

K o l. WacłaW In cza rsk i z L icb a rka  k . O lsztyna, u l. Dą­
browskiego N r  7, poszukuje .siostry, ko l. W andy Le lew skie j ze 
Szczuczyna.

TREŚĆ: N auczyc ie ls tw o a spółdzięlczość księgarska —  Tom asz Szczechura. S y lw e tk i: A lb in  Jak ie l —  Józe f W łodar­
ski. Zagadnienia c h w ili:  M ig a w k i bytom skie  —  W incenty  Łubn ieroski. C ie rn ie  i  g łog i: Sopocka sie lanka 
m ieszkan iow a —  Ł. Sz. D iagnoza z w yo b ra źn i -— Je rz y  O skar Łu ck i. P rzegląd p rasy —- Łukasz Szreński 
Recenzje —  Tadeusz K u ligom ski. K ro n ika . —  S p ra w y  organ izacyjne . —  K o m u n ik a ty .—-P oszuk iw an ie  rodz in .

I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y  
„ I V  a  s  z  a  K  s  i  ę  g  a  r  n  i  a ”

ko m u n iku je  n in ie jszym , że od  I  lu tego b r. będą p rzy jm ow an e  p r e n u m e r a t y  n a  c z a s o p i s m a  
za okres od  1. II .  1945 -  30. V I. 1945 (num ery  od  5 do 14) na następu jących m an iakach: 

Prenum erata  po jedyncza  za 10 num eró tn  od  num eru  5 do rthm eru  14

„P  I  o m  i  e ń “  
z ł 90.—

Prenum erata żb io  
„ P ł o m i e ń “  

zł  9.—

„P  ł  o m  y k "
z ł  9 0 -

row a  od  4 — 10 e 
„P  ł o m y  k “  

zł  9.—
od 11 ec

„ P ł o m y c z e k “  

z ł 54.—
nz. (luychodzą 2 n i 

„ P ł o m y c z e  k “  

z ł 5.40
\z. i»ziryż

„ I s k i e r k i "  

z ł  54 .—

im e r m iesięczn ie) 

j „ I  s k  i  e r  k  i “  

; z ł 5.40

z ł  8 .5 0  |j z ł  8 .50  | z ł  5 .10  || z ł  5 .10 

Ceny powyższe podane są za I  ega. wraz z kosztami przesyłki

Prz
„P ł  o m i e ń " 
Szkoły Ś r e d n i e

'

eznaczenie i  podział c
„P ł  <>wm y k " 
Szkoły Powszechne 

kl. V-V11

zasopism jest następu
„P ł  o m y c z e k " 
Szkoły Powszechne 

kl. 111—IV

ący:
„ I s k i e r k i “  
Szkoły Powszechne 

kl. 11 •,
W s z y s t k i e  z g ł o s z e n i a  p r e n u m e r a t  1 z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  k i e r o w a ć  d o :
In s ty tu tu  W y d a w n ic z e g o  „ N a s r a  K s i ę g a r n i a  w  W a rs z a w ie ”  u l. S m u lik o w s k ie g o  4

K O N T A  Bank „Społem " 85
Z dokładnym podaniem na przekazie jak i jest cel wp łaty

“  N o w o ś ć
„ K r z y w e  K o ł o ”  P o w ie ść  z  ż y c ia  W a rs z a w y  w  la ta c h  1 9 - 9 —1 9 4 4  C e n a  6 0 .—

Poszczególne szkoły mogą kierouiać zamówienia na wszystkie nasię wydawnictwa (czasopisma, lektura, podręczniki itp.) 
pod adresem: instytu t W ydawniczy „Nasza Księgarnia“  u) Warszawie, ul. Smulikowskiego 4. W ysyłałby za zaliczeniem 

pocztowym. Zamawiający powyżoj 10 egzr danego wydawnictwa nie pokrywają kosztów przesyłki.

PKO 1 -  128

N o UJ o ś ć
K a z i m i e r z K o n a r s k l
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